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Ja r o s l a v  v e s e l y

Ochrona przyrody w Czechosłowacji1

1. Szkic historyczny
Współczesna ochrona przyrody i krajobrazu w Republice 

Czechosłowackiej opiera się częściowo na ludowej tradycji po­
szanowania i miłości przyrody, znajdujących swój wyraz zwłaszcza 
w ochronie starych i zabytkowych drzew oraz pewnych gatun­
ków ptaków, częściowo zaś na tradycji, którą podtrzymywały 
fachowe koła przyrodników wśród narodu czeskiego i słowackiego 
w czasie, kiedy gospodarka prywatna ciągnąc zyski z przyrody 
niszczyła ją niemiłosiernie.

Przejawy poszanowania i przywiązania do starych i zabytko­
wych drzew znajdujemy już w mitologii czeskiej, w której od­
zwierciedlały się one w podobny sposób jak ochrona niektórych 
Ptaków w pieśniach ludowych, w bajkach, opowieściach i w twór­
czości ludowej w ogóle. Dlatego też świadome starania o ochronę 
Przyrody znalazły szybko należyte zrozumienie wśród najszer­
szych warstw narodu. Już w pierwszej połowie ubiegłego stulecia 
dotarły do Czechosłowacji idee ratowania i zachowania pierwot- 
neł przyrody, którą zniszczył kapitalizm uzbrojony w szybko roz­
wijającą się technikę. Już w r. 1838 powstały w południowych 
Czechach (Novohradské hory) dwa rezerwaty leśne, które do dziś 
s3 państwowymi rezerwatami przyrody. Są to rezerwaty „Zofin- 
sky prałeś“ i „Hojna Voda“ . Od roku 1858 istnieje inny rezerwat 
leśny na Szumawie (Sumava), mianowicie słynny „Boubinsky 
(Kubani) prałeś“ . U schyłku ubiegłego stulecia powstały dalsze 
rezerwaty leśne, na przykład „Buky u Vysokého Chvojna“ (1884). 
W roku 1903 założono rezerwat leśny w Wysokim Jeseniku (Vy- 
s°ky Jesenik), a w rok później rezerwat tego samego typu „Na 
svahu“ w Karkonoszach.

1 A r ty k u ł ten  op racow a ł A u to r  specja ln ie  d la  naszego organu, za co 
N u  w  ty m  m ie jscu  R edakc ja  serdecznie dz ięku je .
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Zabiegi ochroniarskie znalazły swe odbicie zarówno w lite­
raturze, jak i w prasie naukowej. Tak na przykład w czasopiśmie 
przyrodniczym Ziva w roku 1854 ówczesny profesor geografii na 
uniwersytecie praskim Jan P a l a c k y  pisał o ochronie przyrody 
w artykule pt. Upiększenie naszej ojczyzny roślinnością. W roku 
1859 napisał Franciszek D o u c h a  wierszowaną książkę pt. 
Ochrona drzew, która ukazała się w drugim wydaniu czeskim 
w roku 1860, a w roku 1863 — w' Hamburgu w przekładzie nie­
mieckim. Czasopismo przyrodnicze Vesmir zamieszczało na swo­
ich lamach artykuły szerzące wiadomości o nowych osiągnięciach 
i doświadczeniach na polu ochrony przyrody. Postępowe i dziś 
nawet jeszcze aktualne myśli ochraniarskie znajdujemy w pra­
cy lekarza i ekonomisty czeskiego F. G. K a m p e l i k a :  Jak — 
chcąc zwiększyć urodzaj — możemy wywołać deszcze i obfitą 
rosę oraz w jaki sposób możemy się bronić przed ulewą i powo­
dzią? (1865). Założony w roku 1904 w Pradze Związek Towa­
rzystw Ochrony i Upiększania Kraju Rodzinnego rozwinął żywą 
działalność. Związek’ ten wydawał czasopismo Krasa naśeho do­
mowa (Piękno Naszego Kraju), a w latach 1905— 1909 prowa­
dził akcję inwentaryzacji zabytków przyrody.

Sprawami ochrony przyrody zajmowały się też niektóre towa­
rzystwa naukowe. Sprawy te były przedmiotem obrad nauko­
wych zjazdów i konferencji, jak np. piątego zjazdu przyrodni­
ków, lekarzy i inżynierów czeskich w Pradze (1914) który w spo­
sób stanowczy wypowiedział się za ochroną przyrody czeskiej. 
Głosy te nie znalazły jednak należytego zrozumienia u ówczes­
nego rządu wiedeńskiego.

Dopiero powstanie niepodległej Czechosłowacji w roku 1918 
rozbudziło nowe nadzieje w szeregach czeskich i słowackich 
obrońców przyrody. Zaznaczyć jednak należy, że wszelkie wysiłki 
i starania o utworzenie parków narodowych w Karkonoszach 
i Tatrach oraz o wydanie ustawy o ochronie przyrody spełzły na 
niczym. Za częściowe osiągnięcie uważać można utworzenie Lek­
toratu Ochrony Przyrody na Wydziale Przyrodniczym Uniwersy­
tetu Karola w Pradze (1919), a w rok później również na Poli­
technice Czeskiej (Wydział Rolniczy i Leśny). Pomyślną zdobyczą 
tego okresu było też oddanie ochrony zabytków, a tym samym 

4 i ochrony przyrody, pod opiekę Ministerstwa Szkolnictwa i Oświa-



ty Narodowej. Do ministerstwa tego powołany został wkrótce 
Rudolf M a x i m o v i ć, który kierował sprawami ochrony przy- 
r°dy w Czechosłowacji aż do roku 1948. Pomimo słabego po­
parcia za czasów pierwszej Republiki Czechosłowackiej zdzia­
łał on wiele na polu ochrony przyrody. Jego główną zasługą było 
założenie do roku i 938 około 160 rezerwatów przyrody. W tym 
samym czasie ochroną przyrody zajmowała się również specjalna 
komisja Akademii Pracy im. T. M a s a r y k a .

Jest rzeczą oczywistą, że podczas okupacji hitlerowskiej ochro- 
na przyrody nie mogła się rozwijać. Na ziemach tzw. Protektoratu 
Czech i Moraw trzeba było poprzestać na dotychczasowych osiąg- 
oięciach. W Słowacji, z wyjątkiem prof. Jana V o ł k o - S t a r o -  
b o r s k i  e g o  (Ochrana prirodnych pamiatok, 1941), nie praco­
wał nikt na polu ochrony przyrody.

Od roku 1945 w wyzwolonej Czechosłowacji datuje się po­
nowny rozwój ochrony przyrody. Wprowadzono nowy sposób 
ogłaszania rozporządzeń o rezerwatach przyrody w Dzienniku 
U rzędowym CSR. Od roku 1946 wychodzi czasopismo' państwo­
wej organizacji ochrony przyrody Ochrana prirody. Przy Pań­
stwowych Urzędach Ochrony Zabytków utworzone zostały samo­
dzielne wydziały ochrony przyrody. Gdy w roku 1952 urzędy te 
Przekształcono w instytuty, stały się wspomniane ich wydziały 
zawiązkiem przyszłych instytutów badawczych ochrony przyrody 
(według przygotowanego projektu ustawy państwowej o ochro­
nie przyrody). Powstała również sieć honorowych funkcjona­
riuszy, czyli „państwowych konserwatorów przyrody i krajobra­
zu“ i rozszerzono ją o „obserwatorów przyrody“ . Konserwator 
bywa ustanawiany zwykle na obszarze powiatu, obserwator 
zaś — na mniejszym obszarze jako pomocnik konserwatora. Obok 
tego na obszarze całego państwa powstało kilka stacji ochrony 
Przyrody. W roku 1948 zatwierdzona została ustawa o Tatrzań­
skim Parku Narodowym obejmującym obszar niemal 120 000 ha 
(wraz ze strefą ochronną), o którego założenie daremnie wal­
czono przez całe dziesiątki lat. W roku 1952 ogłoszono pierwszy 
etap utworzenia Karkonoskiego Parku Narodowego, który rów- 
ńież nie mógł doczekać się realizacji w ciągu ubiegłych lat trzy­
dziestu. 5



Ryc. 1. W ido k  z D o lin y  Czeskiej na S w is tow e T u rn ie . Na trze c im  p lan ie  
od le w e j: Ż ab i Jaw o ro w y  Szczyt, Jaw orow e T u rn ie  i  M a ły  Jaw oro w y

Szczyt
F o t.  W . M a c io ło w s k i

Oceniając ogólnie osiągnięcia ochrony przyrody w okresie od 
roku 1945 do 1954, dojść musimy do wniosku, iż okres ten był 
bardzo pomyślny, gdyż doprowadzi! do utworzenia w Czechosło­
wacji dwóch parków narodowych i niemal 500 państwowych re­
zerwatów przyrody oraz zapewnił ochronę kilku tysiącom pomni ­
kowych drzew, wykopalisk i innych zabytków przyrody.

2. Współczesna organizacja państwowa ochrony przyrody
Ochrona przyrody jako organizacja państwowa podlega w Cze­

chosłowacji Ministerstwu i Urzędowi Pełnomocnika Kultury, 
które nie mając w przyrodzie żadnych zainteresowań eksploa- 

$ tacyjnych mogą rozpatrywać wszelkiego rodzaju poczynania



w przyrodzie z obiektywnego punktu widzenia. Do zakresu tej 
działalności należą wszelkie czynności normujące, kierownicze 
i kontrolne. Właściwe wykonywanie ochrony przyrody spoczywa 
w rękach Wydziałów Kultury KRN (Odbory kultury KNV). 
Przy Ministerstwie Kultury stworzony został Państwowy Urząd 
Ochrony Zabytków (Statni pamatkova sprava), który sprawuje 
nadzór nad państwowym mieniem kulturalnym i wraz z Krajo­
wymi Radami Narodowymi (KNV) roztacza opiekę nad zabytkami 
historycznymi oraz zabytkami sztuki. Państwowy Urząd Ochrony 
Zabytków ma samodzielne Wydziały Ochrony Przyrody i Kraj­
obrazu, w których pracuje szereg fachowców i rzeczoznawców 
zagadnień ochrony przyrody. Zgodnie z przygotowywanym 
Projektem państwowej ustawy o ochronie przyrody, będą wy­
działy te przekształcone w instytuty, a mianowicie w Instytut Ba­
dawczy Ochrony Przyrody w Pradze z filią  w Brnie i na taki sam 
instytut w Bratysławie. Główne zadania tych instytutów będą 
polegały na prowadzeniu i organizacji badań naukowych w za­
kresie ochrońy przyrody, zwłaszcza badaniu zmian, jakie zacho­
dzą w przyrodzie czy to z przyczyn naturalnych, czy to za sprawą 
człowieka. Instytuty te będą wydawały opinie i zalecenia facho­
we w zakresie ochrony przyrody, będą wydawały i rozpowszech­
niały publikacje, opracowywały bibliografię ochrony przyrody, 
będą prowadziły dokumentację i centralny inwentarz chronionych 
obszarów i obiektów. Ponadto do ich zadań będzie należało zakła­
danie i utrzymywanie stacji ochrony przyrody, kształcenie i do­
skonalenie naukowych i fachowych pracowników, propago­
wanie ochrony przyrody oraz utrzymywanie stosunków i wymia­
na doświadczeń z instytucjami ochraniarskimi w państwach za­
przyjaźnionych.

Na polu działalności wydawniczej czechosłowacka ochrona 
przyrody, zwłaszcza w ostatnich latach, poszczycić się może god­
nymi uwagi osiągnięciami. Oprócz przytoczonego wyżej czaso­
pisma Ochrana prirody wydane zostały w ciągu ostatnich trzech 
iat następujące książki:

Ochrona przyrody i krajobrazu w CSR, 1952,
Pielęgnowanie starych drzew, 1953,
Przyroda Czechosłowacji, je j rozwój i ochrona, 1954,



Ochrona czechosłowackiej przyrody i krajobrazu, I i II część, 
1954,

Chronimy przyrodę, 1954,
Atlas chronionych roślin, I, 1954.
Zgodnie z planem w najbliższej przyszłości mają być wydane 

monografie poszczególnych państwowych rezerwatów przyrody 
oraz specjalny zbiór prac z zakresu ochrony przyrody.

3. Główne zadania czechosłowackiej ochrony przyrody
W myśl założeń czechosłowackiej ochrony przyrody należy:
1. Brać udział w przygotowywaniu prawnych i ustawowych 

norm, celem zagwarantowania w nich interesów i zadań ochrony 
przyrody.

2. W pracach ochronnych dbać przede wszystkim o tworzenie 
dalszych państwowych rezerwatów przyrody, parków narodowych 
oraz o ochronę ważnych i zabytkowych pomników przyrody cze­
chosłowackiej, a także o ochronę rzadkich oraz zagrożonych ga­
tunków roślin, zwierząt i innych tworów przyrody.

3. Brać udział w pracach nad planowaniem regionalnym 
i planowaniem budownictwa osiedli.

4. Uczestniczyć w przygotowywaniu i realizacji planu udos­
konalenia gospodarki rolnej, leśnej i wodnej (przeobrażanie — 
przekształcanie przyrody).

5. Prowadzić i organizować badania w państwowych rezer­
watach przyrody, parkach narodowych i obszarach ochronnych 
oraz prowadzić systematyczne badania nad zmianami, jakie za­
chodzą w przyrodzie pod wpływem człowieka.

6. Wszechstronnie badać i opracowywać przyrodę obsza­
rów zalewanych przez wody, tak aby bogactwo ich przyrody zo­
stało zainwentaryzowane i oby można było śledzić zmiany zacho­
dzące w przyrodzie tych obszarów, zwłaszcza po ustaleniu na 
nich sztucznych powierzchni wodnych. (Chodzi tu o obszary, na 
których mają powstać sztuczne jeziora).

7. Obserwować wędrówki różnych gatunków roślin i zwierząt 
w związku z ocieplaniem się klimatu w Europie środkowej.

8. Prowadzić ewidencję i dokumentację w zakresie ochrony 
8 przyrody i krajobrazu.



Ry'c. 2. M asyw  Lodowego w id z ia n y  z K rzyżnego
F o t. J . W a la s

9- Współpracować z instytucjami oświatowymi. Przy współ­
pracy tej (za pośrednictwem prasy, wykładów, filmów, radia, 
Wystaw i innych środków propagandowych) szerzyć pojmowanie 
przyrody jako całości dialektycznej, rządzonej ścisłymi prawami 
natury, które trzeba znać i szanować, by na tych podstawach 
°przeć racjonalną gospodarkę zasobami przyrody. Pamiętać przy 
tym należy o rezerwatach i innych obszarach ochronnych, albo­
wiem dla nauki i gospodarki mają one znaczenie podstawowe.

10. Nawiązywać i utrzymywać stosunki oraz wymianę do­
świadczeń z zakresu ochrony przyrody ze wszystkimi państwami 
zaprzyjaźnionymi. Należą tu również starania o unifikację ustaw 
0 ochronie przyrody, albowiem ochrona przyrody powinna być 
Prowadzona w jednakowy sposób na wielkich obszarach (konty­
s ta c h ) .

9-



SE R G IU S Z R IA B IN IN

O fenologicznym aspekcie ochrony przyrody

Zagadnienia ochrony przyrody wiążą się bardzo ściśle z zagad­
nieniami fenologii. Dotychczas jednak powiązania te w zbyt ma­
łym stopniu były podkreślane i oświetlane zarówno przez ochra­
niarzy przyrody, jak i przez fenologów. Mówiąc o powiązaniach 
ochrony przyrody z fenologią mam na myśli ochronę przyrody 
w zakresie biocenotycznym i planistycznym, fenologię zaś uwa­
żam za naukę wykraczającą poza ramy zainteresowań li tylko 
meteorologiczno-klimatycznych jako zajmującą się również wza­
jemnymi powiązaniami zachodzącymi między organizmami w cy­
klu rocznym.

Żadne zjawisko w przyrodzie nie istnieje „samo przez się“ lecz 
zawsze w pewnym określonym dla siebie zespole. Zespół ten, 
z jednej strony warunkuje i kształtuje to zjawisko, z drugiej zaś 
— sam jest warunkowany i kształtowany przez poszczególne 
czynniki wchodzące w skład tego zjawiska.

A więc pierwsza rzecz, która ma być podstawą do dalszych 
rozważań, to przypomnienie faktu, że w p r ż y r o d z i e  n i e  
ma  „u n i s o n ó w “ , l e c z  są t y l k o  a k o r d y .

Dalszy wniosek, jaki wypływa bezpośrednio z powyższego 
twierdzenia, jest ten, że r u c h ,  p o s t ę p  w p r z y r o d z i e  
n i e  j e s t  s u k c e s j ą  p o j e d y n c z y c h  d ź w i ę k ó w  
(unisonów), l e c z  a k o r d ó w .

Wydaje mi się, że ostatnie twierdzenie jest punktem węzłowym, 
w którym zbiegają się nie tylko zagadnienia ochrony przyrody 
z zagadnieniami fenologii, ale również cały szereg problemów 
(jeśli nie wszystkie niemal) z zakresu biologii gatunku, ekologii 
i biocenotyki.

Nieustannie zmieniająca się, wciąż inna, chociażby tylko w swej 
rytmice dobowej i sezonowej przyroda, nieustannie transponuje 
swoje akordy, przestawia w nich poszczególne dźwięki, redukuje 

10 jedne, dodaje nowe — dążąc do zachowania tzw. harmonii, czyli



inaczej mówiąc „równowagi“ . Od chwili wstąpienia na widownię 
dziejów człowieka z jego działalnością zmierzającą do podpo­
rządkowania przyrody swej woli i potrzebom, stał się on głów­
nym, chociaż nie zawsze fortunnym, muzykiem przerabiającym 
harmonię przyrody na swój ład.

Te kilka nazbyt może ogólnikowych i nie nowych w swej isto­
cie uwag, pozwoliłem sobie podać na przykładach nawiązujących 
do spraw muzyki, dla bardziej wyrazistego zobrazowania meritum 
sprawy.

Poznanie okresowych zjawisk w życiu zwierząt i roślin w po­
wiązaniu z okresowymi zmianami w otaczającym środowisku orga­
nicznym i nieorganicznym prowadzi do poznania wymagań życio­
wych poszczególnych organizmów w poszczególnych etapach ich 
cyklu życiowego. Wiąże się to bezpośrednio z zagadnieniami 
ochrony przyrody, ujmowanej dziś przede wszystkim pod kątem 
racjonalnego kierowania poszczególnymi jej elementami z punktu 
widzenia użyteczności dla człowieka. Znajomość z m i e n i a j ą ­
c y c h  się-  w c y k l u  r o c z n y m  p o w i ą z a ń  o r g a ­
n i z m u  z.e ś r o d o w i s k i e m  musi być tutaj podstawą tego 
kierowania.

A w i ę c  m e t o d a  f e n o 1 o g i c z n a, o p i e r a j ą c a  s i ę  
g ł ó w n i e  na b a d a n i u  z e s p o ł u  z j a w i s k  o k r e s o ­
w y c h  i i c h  s u k c e s j i ,  s t w a r z a  b e z p  o - ś r e d n i e  
P r z e j ś c i e  od z a g a d n i e ń  f e n o l o g i i  do z a g a d ­
n i e ń  o c h r o n y  p r z y r o d y .

Wydaje mi się, że jest to najistotniejsze powiązanie obu tych 
dyscyplin naukowych.

Na poparcie tych ogólnikowych wypowiedzi można by niewąt­
pliwie przytoczyć dużo konkretnych przykładów z różnych dzie­
dzin nauk przyrodniczych i pokrewnych. Ograniczę się tu jednak 
tylko do dwóch: z zakresu entomologii i z zakresu ornitologii,

1) Rytm życiowy entomófaga jest zwykle ściśle dopasowany 
do rytmu życiowego jego żywiciela. Synchronizacja ta, jak słusz­
nie podaje R y w k i n 1, jest jedną z najwyższych form adaptacji 
gatunków pasożytniczych. Jeśli żywicielem entomófaga jest jakiś

1 R y w k i n  B. W., O znaczen ii s in ch ro nno s ti ra z w it i ja  en tom ofa- 
Som i  ich  chozja jew . D o k ład y  A k a d ie m ii N a u k  SSSR. T. L X X X V I I .  N r. 4.



owad roślinożerny, to z kolei rytmika tego ostatniego jest zwykle 
dostosowana do rytmiki , rozwojowej jego rośliny żywicielskiej. 
A więc w omawianym przypadku mamy do czynienia z trzema 
ogniwami powiązań biologicznych: 1) rytm entomófaga, 2) rytm 
jego żywiciela fytofaga, 3) rytm rośliny żywicielskiej, którą żywi 
się fytofag. Do tych trzech ogniw należy dodać jeszcze jedno, 
a mianowicie ogniwo wiążące pojaw entomófaga z zakwitaniem 
roślin, których nektarem lub pyłkiem żywi się entomofag.

2) Zagadnienia warunków pokarmowych ptaków w cyklu rocz­
nym, zwłaszcza gatunków owadożernych mogą- również nasunąć 
cały szereg przykładów z zakresu powiązań ochrony przyrody 
z fenologią. Wiemy, że kolejne „fale“ przylotu ptaków wiążą się 
w sposób bezpośredni lub pośredni z pewnymi charakterystyczny­
mi zjawiskami w przyrodzie nieożywionej i ożywionej, np. z ta­
janiem śniegu na polach, ruszeniem lodu na rzekach, listnieniem 
drzew, pojawem owadów itd.; te dwa ostatnie zjawiska wiążą 
się ze sobą bezpośrednio, zwykle bowiem po ukończeniu listnienia 
większości drzew i krzewów pojawia się na nich mnóstwo owa­
dów, żywiących'się ich liśćmi; jako trzecie ogniwo biologiczne 
dołącza się do poprzednich przylot całego zespołu ptaków owado­
żernych, zwłaszcza różnych pokrzewek (Syluia sp. sp.), polują­
cych na drobiazg owadzi głównie wśród krzewów i w koronach 
drzew.

Z powyższych przykładów wynika, że:
a) znajomość warunków, w jakich łańcuch tych powiązań może 

być zachowany, a w jakich ulega przerwaniu, dostarcza z jednej 
strony podstaw do stawiania prognozy zjawisk, z drugiej zaś — 
do odpowiedniego kierowania nimi przez człowieka;

b) zagadnienia rytmu biologicznego zespołu zjawisk, będące 
z natury rzeczy zagadnieniami fenologicznymi, są zarazem za­
gadnieniami ochrony przyrody, pojmowanej, jak to na wstępie 
zaznaczono, biocenotycznie i planistycznie.
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H e n r y k  g e r t i g

Dyptam jesionolistny (Dictamnus albus L.) 
roślina reliktowa na ziemiach polskich

Do bardzo rzadkich roślin występujących w Polsce jako re­
likty należy zaliczyć m. in. d y p t a m  j e s i o n o l i s t n y  {Dic­
tamnus albus L. =  Dictamnus fraxinella Pers. ,  Fraxinella dic­
tamnus M o e n c h ). Należy on do rodziny Rutaceae. H e g i podaje 
cały szereg odmian i form mniej lub bardziej różniących się mię­
dzy sobą, a występujących w Europie środkowej. W dziele pt. 
’-Flora ZSRR“ uznano Dictamnus albus za gatunek zbiorowy 
1 w jego obrębie wyróżniono 5 gatunków występujących na tery­
torium Związku Radzieckiego. W literaturze polskiej poza nazwą 
dyptam jesionolistny spotyka się również inne. Np. H r y n i e ­
w i e c k i  podaje nazwę „dyptan jesionek“ , K a r p o w i c z  mówi
0 ..jasieńcu białym“ , W o y  c i e k i  o „dyptamie jesionowcu“ .

Dyptam jesionolistny jest byliną, której pędy osiągają 130 cm
Wysokości, są mniej lub więcej prosto wzniesione, sztywne, 
zwykle-nierozgałęzione. Łodyga w górnej części pokryta jest gę­
sto brunatnymi wioskami gruczołowymi i wioskami ochronnymi, 
kiście dolne są siedzące, pojedyncze, odwrotnie jajowato-lanceto- 
Wate. Po wykształceniu wyższych liści dolne stopniowo obumie­
rają i odpadają. Wyżej położone liście są ogólnie nieco podobne 
do liści jesionu, nieparzysto pierzaste, najczęściej złożone z 7—9 
siedzących listków, kształtu odwrotnie jajowatego, długości od 
4—-8 cm. Szczyt blaszki każdego listka jest ostro zakończony, 
brzeg — drobno pilkowany. Stronę dolną pokrywają ochronne
1 główkowate wioski. Osobliwością anatomiczną liści jest obec­
ność w miękiszu palisadowym zbiorników wydzielniczych, cha­
rakterystycznych dla rodziny Rutaceae, które wypełnione są olej­
kiem lotnym. Patrząc na powierzchnię blaszki listka pod światło, 
można dostrzec w miejscach występowania zbiorników wydziel­
niczych jasne przeświecające punkty. W obrębie kwiatostanów 
rozwijają się podsadki, przysadki i podkwiatki w kształcie małych



lancetowatych listków, długości 0,5 do 2 cm. Na brzegach przy­
sadek i podkwiatków znajduje się bardzo dużo włosków gru­
czołowych. Poza włoskami, które są dostrzegalne gołym okiem, 
znajdują się tu również pojedyncze włoski ochronne oraz włoski 
główkowate. W tkance miękiszowej nie spotyka się natomiast 
zbiorników wydzielniczvch. Wszystkie liście ustawione są na ło­
dydze skrętolegle.

Ryc. 3. D yp tam  je s ion o lis tny  (D ictam nus albus  L.)
Fot. H . Gertig

Czas kwitnienia dyptamu jesionolistnego przypada na drugą 
połowę maja i trwa do pierwszej połowy lipca. Kwiaty, osadzone 
na szypułkach długości około 5 cm, są zebrane w prosto wznie­
sione grona pojedyncze lub złożone. Kielich jest promienisty, pię- 
ciodziałkowy. Działki są wolne, posiadają kształt lancetowaty 
i pokryte są wioskami gruczołowymi oraz włoskami ochronnymi, 
podobnie jak dolna strona płatków. Korona składa się z pięciu 
wolnych płatków wyrastających mjędzylegle w stosunku do dzia- 

1 4  łek kielicha. Barwa płatków jest różowa z czerwonymi plamami



na stronie górnej, z ciemniejszymi, prawie fioletowymi żyłkami 
stronie dolnej oraz z zielonkawym szczytem. Płatki mają 

sztalt szeroko lancetowaty; szczyt płatka jest zaostrzony; dolna 
l ego część zwęża się w paznokieć. W kwiecie występuje 10 wolnych 
Pręcików. Wyrastają one z dna kwiatowego w dwóch okółkach.

°lna część nitek pokryta jest delikatnymi włoskami ochron- 
nymi> P°d pylnikami natomiast występują w dużej ilości wioski

c)y c ' M o rfo lo g ia  k w ia tu  i  ow ocu: a) fra g m e n t grona, b) ca ły  k w ia t, 
P ręc ikow ie  ze s łupk iem , d) s łupek, e) p rz e k ró j przez zalążnię, f)  n ie -  

liJ F zała to rebka, g) to reb ka  pękającą, h) p rz e k ró j przez kom orę  owoco- 
1;ka, i) e lastyczna ow ocn ia  w ew nę trzna , j)  nasien ie  w  p rze k ro ju ,

k) na rys  k w ia tu 15



gruczołowe. Pylniki ustawione są na przedłużeniu nitek pręci­
kowych i posiadają kształt okrągławo sercowaty. Słupek jest je­
den, pięciokrotny, o załążni pięciokomorowej. W każdej komorze 
znajdują się najczęściej po trzy zalążki. Ze środka załążni wy­
rasta nitkowata szyjka odginająca się ku górze i przechodząca 
w znamię.

Według S c h o e n i c h e n a  kwiaty są zapylane przez pszczoły. 
K e r  n e r  podaje, że w zapylaniu biorą udział także trzmiele. 
Dane te potwierdzają również obserwacje autora. Szyjka słupka, 
która jest krótsza od pręcików, w nierozwiniętym jeszcze kwiecie 
wtula się pomiędzy nitki pręcikowe. Owad, aby się dostać do miod­
ników znajdujących się na dnie kwiatowym, siada na skierowane 
ku górze pylniki, ociera się o nie i przenosi pyłek na znamię 
słupka. Drogę do miodników wskazują owadom czerwone żyłki 
płatków. Trwałość kwiatów dochodzi do 8 dni. Owocem jest to­
rebka utworzona z owocolistków, która oglądana z góry kształ­
tem przypomina pięcioramienną gwiazdę. Owocnia zewnętrzna 
(exocarpium) i śródowocnia (mesocarpium) są ze sobą trwale 
złączone. Owocnia wewnętrzna (endocarpium) w miarę dojrze­
wania i wysychania owocu oddziela się od śródowocni, staje się 
elastyczna i sprężysta. Skręcenie wewnątrz komory powoduje 
następnie mechaniczne rozerwanie brzusznego szwu owocolistka 
i wyrzucenie nasion na zewnątrz z dużą siłą i charakterystycz­
nym trzaskiem. Powierzchnia owocu pokryta jest bardzo gęsto 
włoskami gruczołowymi i włoskami ochronnymi. Nasiona są 
czarne, błyszczące, gładkie i* mają kształt gruszkowaty; grubość 
nasion wynosi od 0,20 do 0,25 cm, a wysokość od 0,4 do 0,5 cm.

Obecność na roślinie dużej ilości utworów wydzielniczych w po­
staci włosków gruczołowych i zbiorników wydzielniczych w l i ­
ściach sprawia, że cała roślina posiada charakterystyczny zapach 
cytrynowy. Pochodzi on od olejków lotnych, które, szczególnie 
w dzień gorący, łatwo się zapalają.

Ryc. 5. N ie k tó re  szczegóły b u do w y  anatom iczne j: a) p rz e k ró j przez 
b laszkę liśc iow ą  ze z b io rn ik ie m  w yd z ie ln iczym , b) w łosek g łów ko w a ty , 

16 c) w łosek ochronny, d) w łosek g ruczo łow y





Jak wynika z map zasięgu geograficznego ( Me u s e l ) ,  dyp­
tam jesionolistny (jako gatunek zbiorowy) rozmieszczony jest 
wyspowo wzdłuż 45 równoleżnika od Półwyspu Pirenejskiego do 
Wysp Japońskich.

W Europie stepy bułgarskie oraz środkowa i północna Mołda­
wia są m. in. obszarami, gdzie — jak podaje E n c u l e s c u  — 
spotykamy między trawami na polanach leśnych i stepach obok 
innych gatunków również dyptam jesionolistny. Według danych 
G a j e w s k i e g o  dyptam jesionolistny występuje: na stepach 
Podola, gdzie przeważa roślinność należąca do elementu irano- 
turańskiego, w podokręgu miodoborskim i na Podolu stepowym 
pokuckim oraz na Bukowinie i w całej Besarabii. Często rośnie 
on tam w lasach o bardzo luźnym zwarciu. Miejsca takie stwa- • 
rzają możliwość powstawania zbiorowisk typu pośredniego między 
łąką a stepem. W skład tych zbiorowisk wchodzą między innymi: 
perłówka siedmiogrodzka (Melica transsihanica), storczyk cuch­
nący (Orchis coriophora), powojnik prosty (Clematis reda), sa-

Ryc. 6. Rozmieszczenie dyp tam u  jes iono lis tnego w ed ług  M  e u  s e 1 a

sanka ciemna (Pulsatilla nigricans), smagliczka skalna (Alyssum 
saxatile), koniczyna pannońska (Trifolium pannonicum), szyplin 

18 zielny (Dorycnium herbaceum), wyka pannońska (Vicia pannoni-



ca), len złocisty (Linum flavum), len włochaty (Linurn hirsu- 
tum), ślazówka turyngska (Lavathera thuringiaca), ożanka wła­
ściwa '(Teucrium chamaedrys), oman wąskolistny (Itiu la ensi- 
folia), jastrzębiec wierzchotkowy (Hieracium cymosum) i inne.

Według D o s t a ł a  dyptam jesionolistny występuje w wid­
nych lasach liściastych, w obszarach leśno-stepowych i w za­
roślach naskalnych w środkowych Czechach i na Morawach 
śląskich oraz w Słowacji. Według D r u d e g o ,  dyptam jesiono­
listny należy do częstych składników flory Harcu.

W Roślinach polskich podano, że dyptam jesionolistny wystę­
puje w Polsce bardzo rzadko: na Wyżynie Małopolskiej koło 
Skierniewic, na Pomorzu koło Swiecia i koło Włocławka, oraz na 
Śląsku Górnym i Cieszyńskim. Do Polski dyptam jesionolistny 
przeniknął wzdłuż doliny Dniestru przez Podole wraz z innymi 
roślinami stepów eurazjatyckich albo przez Bramę Morawską.
Jak wykazały nowsze badania C z u b i ń s k i e g o ,  stanowisko 
koło Swiecia 'już wyginęło. Brak jest również bliższych danych 
0 stanowisku koło Skierniewic. Na Śląsku Cieszyńskim dyptam 
jesionolistny spotykany był jeszcze przez K o c z w a r ę  w roku 
1930 na górze „Tu ł“  wśród zarośli stepowych. K o z ł o w s k a  
w 1936 roku badając lasy Pogórza Cieszyńskiego nie stwierdziła 
już tam obecności różnych roślin stepowych m. in. i dyptamu 
jesionolistnego.

Interesując się rozmieszczeniem dyptamu jesionolistnego na te­
renie Polski, przeprowadził autor ankietę, która dostarczyła b liż­
szych danych co do dwu zresztą znanych stanowisk. Dictamnus 
albus występuje na terenie nadleśnictwa pińczowskiego w rezer­
wacie stepowym z roślinnością pontyjską, w lesie uroczyska „Gra­
bowiec“ obok gromady „Bogucice“ przy szosie z Pińczowa do Bu- 
ska-Zdroju. Rośnie tam zaledwie kilkanaście jego krzaków. Dru­
gie stanowisko znajduje się na terenie nadleśnictwa włocław­
skiego nad Wisłą w osadzie „K u lin “ . Liczba występujących tu 
okazów jest dosyć pokaźna i wynosi w przybliżeniu około 500 
sztuk. Stanowisko to jest zatem w Polsce najbogatsze oraz naj­
bardziej wysunięte na północ. Wzmiankę o nim znajdujemy m. in. 
w pracy K o b e n d z y .  Znajduje się ono wśród niewielkiego kom­
pleksu leśnego, o wystawie południowej naprzeciw Włocławka. 
Wisła przypiera tutaj do wysokiej na około 50 m krawędzi dylu- jg



Ryc. T. S tanow isko dyp tam u  jes iono lis tnego pod K u lin e m

wialnej, pociętej wąwozami przez erozję spływających wód. Z oso­
bliwszych roślin występują na tym terenie między innymi: ostni- 
ca (Stipa pennata), pajęcznica gałęzista (Anthericum ramosum), 
ślaz zygmarek (Malva alcea), dziewanna fioletowa (Verbascum 
phoeniceum), nawrot lekarski (Lithospermum officinale). Należy 
jeszcze zaznaczyć, że dyptam jesionolistny wyrastający na zu­
pełnie otwartej przestrzeni jest bardziej krzaczasty i niższy ani­
żeli wyrastający w lekkim zacienieniu drzew i krzewów.

Zbocze, na którym Dictamnus albas występuje, jest własnością 
prywatną i stopniowo zużytkowywane jest pod uprawę, a próby 
utworzenia z całego tego obszaru rezerwatu nie odniosły 
dotychczas żadnego skutku, mimo usilnych starań Wojewódzkie­
go Konserwatora Przyrody w Bydgoszczy i pozytywnego usto­
sunkowania się do tego zagadnienia właściciela zbocza.

Dyptam jesionolistny według C z u b i ń s k i e g o  należy w Pol­
sce do reliktów postglacjalnych okresu brzozowo-sosnowego, który 
sprzyjał rozszerzaniu się roślinności strefy stepów euroazjatyckich. 
W Polsce powinien on znaleźć się na liście roślin objętych roz­
porządzeniem o ochronie gatunkowej, podobnie jak w sąsiednich 
Niemczech ( S c h o e n i c h e n ) ,  a nadwiślańskie zbocze od20



Szpetala Dolnego do Kulina stać się powinno jak najprędzej re­
zerwatem, co zapobiegnie niszczeniu występującej tam roślin­
ności stepowej.
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S T E F A N  M Y C Z K O W S K I

Naturalne szpalery świerkowe nad górną granicą lasu 
na stokach Małej Kosiśtej w Tatrach

Jest rzeczą znaną, że górna granica lasu zależy od działania sze­
regu czynników ekologicznych. W Dolinie Pańszczycy w Tatrach 
szata roślinna w strefie górnej granicy lasu jest urozmaicona i ma 
charakter pierwotny. Można to wytłumaczyć tym, że eksploatacja 
lasu w najwyższych partiach tej doliny nie była nigdy zbyt intensywna 
z powodu niedostępności terenu.

Masyw Małej Kósistej można podzielić pod względem geologi­
cznym na dwie części: wschodnią — wapienną i zachodnią — bez- 
wapienną. Linię graniczną pomiędzy obu wymienionymi częściami 
da się łatwo ustalić w terenie dzięki wyraźnie widocznym skałkom 
dolomitowym (ryc. 8).

W zależności od podłoża rozmaicie przebiega górna granica lasu, 
a mianowicie zasiąg górno-reglowego lasu świerkowego dochodzi 
na stokach w części wapiennej o około ioo m wyżej n. p. m. aniżeli 
w części bezwapiennej. Interesujące jest również zjawisko wyjątko­
wego nasilenia erozji wstecznej w żlebach nr i i 2 (por. mapkę na 
ryc. 8), znajdujących się na pograniczu obu wyżej wymienionych 
części masywu Małej Kósistej.* W dolnej części tych żlebów, na 
wysokości 1450 do 1550 m n. p. m., nagromadzają się corocznie 
ogromne ilości rumoszu, który większe wody opadowe i lawiny 
przenoszą żlebem w dół i dalej przez las, aż na Halę Pańszczycę. 
W okresie wiosennym i z początkiem lata olbrzymie zwały lodu 
przykryte grubą warstwą ziemi, żwiru i okruchów skał zalegają 
w dolnej partii tego żlebu. W tym miejscu wyraźnie obniża się 
górna granica lasu. Dnia 10 lipca 1953 r. w opisywanym żlebie znaj­
dowały się bryły lodu dochodzące do 5 m miąższości, przykryte 
warstwą ziemi i kamieni, grubości około 3 m, izolującą lód od ciepła 
i promieni słonecznych. Te zalegające w ziemi aż do łata lody wy­
wołują znaczne, lokalne obniżenie temperatury, szkodliwe dla świerka 

22 szczególnie na wiosnę w okresie pędzenia. Powoduje to niekorzystne



***■ n a tu ra ln e  szpa lery św ie rkow e  s k a łk i do lom itow e

°  lim b y  kosodrzew ina

O  po lany, ha le  ^  górna g ran ica  lasu

Ryc. 8. G órna g ran ica  lasu na stokach M a łe j K ós is te j w  T a trach
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Ryc. 9. L im b y  w  ż leb ie  na M a łe j K os is te j —  1 550 m  n. p. m.
F o t. S. M y c z k o w s k i

Ryc. 10. N a tu ra ln e  szpa lery św ie rkow e  na stokach M a łe j K os is te j w  k o ­
sodrzew in ie  na w ysokości 1 650 m  n. p. m.

F o t. S. M y c z k o w s k i24



dla tego drzewa skrócenie wegetacji. Na skrajnych świerkach można 
w tym miejscu zauważyć liczne ślady uszkodzeń wywołanych przez 
mróg. Natomiast kosodrzewina, która wkroczyła tu wtórnie z wyż- 
S2ych partii stoków, wykazuje dużą żywotność.

W wapiennej części Malej Kosistej występują w strefie górnej 
granicy lasu liczne, oryginalne formy kępowe odroślowych świerków. 
W kępach tych drzewo mateczne otoczone jest przez świerki wyrosłe 
2 jego płożących się gałęzi. Powyżej linii górnego zasięgu lasu, wśród 
rozwiniętego dobrze piętra kosodrzewiny (i 500 do 1700 m n. p. m.) 
można zaobserwować wyraźne strefy roślinności drzewiastej. Nad la­
sem znajduje się strefa świerków. Występują tu one przeważnie odro- 
ślowo, w kępach lub pojedynczo wśród kosodrzewiny (1500 do 1580 
m n. p.m.), dorastając do 8 m wysokości. Pojedynczo rosną tu rów­
nież okazałe limby oraz jarzębiny (Sorbus aucuparia var. glabrata 
Wirnm. et Gr.). Powyżej tej strefy w kosodrzewinie, na wysokości 
1580 do 1680 m n. p. m., występują jeszcze dosyć liczne świerki, 
często wegetatywne, a także rzadsze już limby i jarzębiny (te ostatnie 
Przeważnie w formie krzewiastej).

świerki, rosnące w powyższej strefie ustawiają się w charakte­
rystyczne szpalery. Wedługpr zeprowadzonych w terenie obserwacji 
główną przyczyną formowania się tu szpalerów świerkowych jest 
wiatr. Na zboczach Małej Kosistej przeważają wiatry zachodnie. 
Taki jest również układ wspomnianych szpalerów. Powstały one 
w ten sposób, że sztandarowe świerki częściowo przez odkłady gałę- 
2iowe, skierowane stale w tę samą stronę, odrastały lub zasiewały 
się rzędami obok siebie w kierunku prostopadłym do stoku.

• Te szczególne szeregi drzewek są następnie jeszcze formowane 
w kierunku równoległym do stoku przez osuwające się śniegi. Wy­
nikiem oddziaływania obu wymienionych czynników są postacie 
świerków w szpalerach przedstawiające się następująco (por. ryc. 11): 
W dole strzały drzewka wyrastają 1 lub 2 gałęzie, duże i płożące 
się wśród kosodrzewiny w kierunku wschodnim. Wyższa partia 
strzały drzewa, maksymalnie do wysokości około 3 m, jest zupełnie 
ogołocona z gałęzi przez osuwające się śniegi, które zdarły gałęzie 
sztandarowego drzewka na tej części strzały. Wierzchołek drzewa 
ma chorągiewkę zwróconą również. w kierunku wschodnim. 
Takie pokroje drzewek występują najwyraźniej na silnie nachylonych
stokach. 25



R yc. 11. Część na tu ra lnego  szpaleru św ierkow ego nad górną g ran icą  lasu
w  T a trach

W licznych fragmentach można tu zaobserwować przerzedzanie 
opisywanych szpalerów przez śnieg. Osuwające się lawiny śniegowe 
łamią pojedyncze drzewka, zawsze na połowie wysokości kosodrze­
winy rosnącej bezpośrednio powyżej. Odstęp drzewek w szpalerach 
na najbardziej nachylonych stokach wynosi przeważnie około i m, 
pomiędzy nimi zaś sterczą pieńki tych, które sama natura wyelimi­
nowała. Natomiast na słabiej nachylonych stokach szpalery świerkowe 
są przeważnie gęściejsze. Zdarza się, że niektóre drzewka po obłama- 
niu przez lawinę podnoszą gałąź boczną (por. ryc. 11), która dalej 
rośnie w miejsce głównego pędu. Powstają wówczas charakterystyczne 
skrzywienia osi drzew.

Poszczególne świerki w szpalerach rosnące w niższej strefie 
dochodzą do 15 cm pierśnicy, w strefie wyższej (1680 m n. p. m.) 
najwyżej do 8 cm pierśnicy i 3 m wysokości. W niektórych szpalerach 
płożą się po ziemi grube gałęzie dochodzące do 11 cm średnicy 
(por. ryc. 11), Aż do najwyższych stanowisk opisywane świerki obfi­
cie owocują. Jednakże ich nasiona, jak to wykazały prowizoryczne 
badania, kiełkują tylko w znikomym procencie.

Opisywane zjawisko występowania naturalnych form roślinności 
26 drzewiastej nad górną granicą lasu jest przede wszystkim interesujące



2 punktu widzenia ekologicznego. Posiada ono przy tym pewne 
Znaczenie gospodarcze ze względu na działanie przeciwerozyjne 

przeciwlawinowe roślinności w górach.
Górno-reglowy las świerkowy, ogołocony z ochronnego pasa, 

Jaki przedstawiają nawet pojedynczo rosnące limby oraz świerki 
°droślowe, może obniżyć znacznie górną granicę swego zasięgu, 
Przede wszystkim wskutek braku odporności drzewostanów świerko­
wych na kamienne i śnieżne lawiny. Zjawisko takie można obserwo­
wać w wielu miejscach na terenie Tatr. Dawna, rabunkowa eksploa- 
tacja lasów górno-reglowych oraz dorywcze powiększanie terenów 
Wypasowych przez niszczenie kosodrzewiny spowodowały zakłóce­
nie równowagi biologicznej na skutek obniżenia górnej granicy lasu 
w Tatrach na wszystkich łatwiej dostępnych odcinkach.

Zjawisko obniżenia naturalnej, górnej granicy lasu nie jest jednak 
nieodwracalne. Pierwszym i najważniejszym zabiegiem hodowlano- 
leśnym, mającym na celu regenerację górnej granicy lasu w Tatrach, 
Powinno być wprowadzenie limby na właściwe [temu gatunkowi 
siedliska, przy zachowaniu odpowiedniego odstępu pomiędzy drze­
wami. Można również wykcnać próby nad wprowadzeniem 
Pojedynczo świerka na siedliska położone nad obecną górną 
granicą lasu, przy czym należy hodować świerk z nasion tych 
drzew, które obecnie występują na podobnych stanowiskach. 
Tam, gdzie istnieje jeszcze pierwotna górna granica lasu, należy 
jej zapewnić przez odpowiednie zabiegi jak największą trwałość.

W związku z powyższym należy ustalić w Tatrach cbszary 
właściwych siedlisk dla limby. Ogólnie wiadomo, iż limbę można 
wprowadzić jedynie w wąskiej strefie przebiegającej na górnym
0 kraj ku świerkowego lasu górno-reglowego. Jednakże w tym tru­
dno dostępnym terenie wszelkie zalesienia są bardzo kosztowne
1 dlatego kwestia celowości wprowadzania limby w danym od­
cinku strefy górnej granicy lasu winna być poprzedzona doklad- 
nymi badaniami naukowymi. Badania przeprowadzone przez Za­
kład Ochrony Przyrody Polskiej Akademii Nauk mają na celu 
Wyjaśnienie szeregu takich właśnie zagadnień związanych z rege- 
neracją górnej granicy lasu w Tatrach.



KO RESPONDENCJE
Gil w arboretum kórnickim

W  h ie ra rc h ii p tas ich  po trzeb  n ie je d n o k ro tn ie  pożyw ien ie  decydu je  
o w yborze  m ie jsca na z im ow isko . W  czasie jes iennych  p rze lo tó w  p ta k ó w  
m ieszane zad rzew ien ia  o b fitu ją c e  w  ga tu n k i, k tó ry c h  ja go dy  chę tn ie  
spożyw ają p ta k i,  d z ia ła ją  przyc iąga jąco  na s k rzyd la tych  gości z im ow ych .

A rb o re tu m  k ó rn ic k ie  s tw arza w y ją tk o w e  w a ru n k i eko logiczne d la  
p ta ków . W p ły w a  na to  boga ty sk ład g a tu n ko w y  d rzew  i  k rzew ów , w ie - 
lopostaciow ość zadrzew ien ia  oraz b lisk ie , n a tu ra ln e  z b io rn ik i w ody. L iczne  
drzew a i  k rz e w y  zw łaszcza z rod za jów : ja rzą b  (Sorbus), k a lin a  (V ib u r-  
num ), ja ło w ie c  (Jun iparus), P he llodendron , C e ltis , be rberys fB erberis), 
irg a  (Cotoneaster) i  in . ra tu ją  p ta k i od m asowej zag łady w  z im ie , k ie ­
dy  g roz i im  szczególny n iedosta tek pokarm u . T a k i dobór zadrzew ie­
n ia  sp rzy ja  k w i c z o ł o m ,  p a s z k o t o m ,  d r o z d o m ,  j e m i o ł u s z ­
k o m  i  g i l o m ,  k tó re  ju ż  w  po ło w ie  lis topada za trzym u ją  się w  a rbo re ­
tu m  w  znacznych stadach.

G il (P y rrh u la  p. p y r rh u la  L .) p o ja w ia  się w  a rb o re tu m  w  p ie rw szych  
dn iach  lis topada. Na że row isku  w id z i się go w  n ie w ie lk ic h  je d n o g a tu n - 
ko w ych  stadach. W  p ie rw szych  tygodn iach  są to  stadka racze j je dn o - 
p łc iow e. Już w  końcu  lu tego  ro z lu źn ia ją  się one, gdyż łączenie pa r jes t 
b lisk ie . W  d ru g ie j po łow ie  m arca  p rzy  w zra s ta ją cym  ciep le  g ile  zn ika ją .

Z  w iosną 1953 ro k u  n ie  w szys tk ie  g ile  opuśc iły  a rbo re tum  k ó rn ick ie . 
Jaskraw e  b a rw y  sam ców zdradza ły  obecność n ie w ie lk ie j ilo śc i pa r. Na 
żerow isku , gdzie porzucono nieco o le is tych  nasion, z ja w ia ły  się g ile  w  pa­
rach , zawsze w  porze p rzedpo łudn iow e j. G dy m in ę ły  dw a tygodn ie  sło­
necznego i  ciepłego k w ie tn ia , a g ile  nada l pozostaw ały w  a rbore tum , n ie  
m ożna b y ło  w ą tp ić  o m oż liw ośc i zagnieżdżenia się.

N a s k ra ju  p a rku , w  od leg łości 10 m  od szosy znaleziono w  d n iu  21 
k w ie tn ia  p ierw sze gniazdo g ila  u w ite  na w ysokości 85 cm na zew nę trz­
ne j, w a ch la rzow e j ga łęzi cisa pospo litego (Taxus baccata), w ysun ię tego 
z g ru p y  in n y c h  d rzew  ig las tych . Całość o średn icy  20 cm  ro b iła  w rażen ie  
n ies ta ranne j budow y, k tó re j podstaw a sk łada ła  się z p łasko u łożone j 
w a rs tw y  c ie nk ich  gałązek k rze w ó w  liśc ias tych  w y łączn ie  z śn ieg u liczk i 
b ia łe j (S ym phorica rpus albus) i  ja śm in u  wonnego (P h ilade lphus corona- 
rius ). M iseczka zaś gniazda, o średn icy  6 cm i  g łębokości 4 cm, zbudo­
w ana b y ła  z d e lik a tn y c h  ko rzo nkó w  i  w yśc ie lona  g ładko  n ie w ie lk ą  ilo ś ­
cią w łos ia  końskiego. D w a ja ja  k o lo ru  z ie lonaw on ieb iesk iego m ia ły  tęp y  
b iegun  ups trzony  ja snym i, rozm azanym i p la m ka m i f io le to w y m i oraz 
c iem nobrązow ym i, u łożo nym i w  w ien iec. D n ia  22 k w ie tn ia  w ieczorem  
b y ły  ju ż  3 ja ja , 23 k w ie tn ia  ra n k ie m  —  4 ja ja , 24 k w ie tn ia  rano  —  5 ja j.  
Przez następne dw a d n i sam ica n ie  opuszczała gniazda, a 27 k w ie tn ia  
gn iazdo b y ło  zniszczone, n ie w ą tp liw ie  przez ko ta , na jw iększego prześla­
dowcę p taków .

W  g ru p ie  n ie zb y t zw a rty c h  d rzew  ig las tych  rod za jów : ś w ie rk  (P i-  
cea), jo d ła  (Abies), ja ło w ie c  (Jun iperus), T h u ja  i  cis (Taxus) zna leziono 

2 8  w  d n iu  28 k w ie tn ia  d ru g ie  gn iazdo g ila  ułożone m iędzy  ga łęz iam i św ie rka



lcea p ungens, na w ysokości 1,40 m. Sam ica w ys iadyw a ła  6 ja j.  Gniazdo 
zostało zniszczone. W  budow ie  i  m a te ria le  n ie  ró ż n iło  się od poprzed­
niego. W yśc ió łką  b y ła  zn ikom a ilość w łos ia . Ś rednica pods taw y gniazda 
" 'y n o s iła  20 cm, m iseczki 6 cm, głębokość m iseczki 3 cm.

Następne gniazdo znaleziono w  d n iu  6 m a ja  na cisie (Taxus baccata) 
w  w ysokości 1,80 m. M a te r ia ł sk ła da ł się z ga łązek śn ieg u liczk i 0,5, ta -  
v'fuly  (Spiraea) 0,4, m odrzew ia  i  z ie lnych  ro ś lin  0,1. W  na jb liższym  są­
siedztw ie ro s ły  drzew a ig las te  z rod za jów : cis i  m odrzew . D op ie ro  po 10 
dn iach m ożna b y ło  s tw ie rdz ić , że w  gnieździe zn a jd u je  się 6 ja j,  a po 
dalszych 9 dn iach  gn iazdo za jm ow a ło  5 p is k lą t dw ud n io w ych . P isk lę ta  
e> obrączkowane 2 czerwca, opuśc iły  gniazdo w  3 d n i późnie j.

W  sam otn ie rosnącym  ja ło w c u  w irg iń s k im  (Jun iperus v irg in ia n a )  na 
Wysokości 2,40 m  g ile  u w iły  dalsze gn iazdo bardzo n iedbale, z m a łe j 
iosci m a te ria łu , o w y m ia ra c h  pods taw y 15X17 cm, m iseczki 5X 5  cm, 

« f o k o ś c i  2,5 cm. D e lik a tn e  ga łą zk i ta w u ły  s ta n o w iły  0,7, śn ieg u liczk i 0,3 
sk ła d u  ilościowego. W czepione też b y ły  4 ga łązk i św ie rkow e. W yśc ió łką  
hHseczki n ie  zaw ie ra ła  w łos ia . W  d n iu  8 m a ja  b y ły  w  n im  4 ja ja , 15 m a ja  
b la j.  G niazdo to  u leg ło  zniszczeniu w  d n iu  19 m aja.

P ow tó rzen iem  lęgu zniszczonego w  d n iu  8 m a ja  by ło  zbudow anie 
nowego gniazda w  ja ło w c u  po sp o litym  (Jun iperus  com m unis) na w yso­
kości 1,85 m . N a m a te r ia ł sk ła da ły  się d e lika tn e  ga łązk i śn ieg u liczk i 0,5
1 Jaśm inu 0,5, m iseczka b y ła  w yśc ie lona  znaczną ilośc ią  w łos ia . Z  6 ja j 
W ychowało się i  opuściło gniazdo 5 p is k lą t, zaobrączkow anych w  d n iu  
451 czerwca.

O sta tn ie  gn iazdo ja k o  pow tórzen ie  zniszczonego w  d n iu  27 k w ie tn ia  
Znaleziono 7 czerwca na ja ło w c u  w irg iń s k im  (Jun iperus v irg in ia n a  t r i -  
’P urtita ) na w ysokości 1,20 m . B y ło  to  gn iazdo uboższe w  m a te r ia ł i  n a j­
m n ie j staranne w  budow ie . P odstawę tw o rz y ły  c ienk ie  ga łązk i z k rze ­
m ów liśc ias tych  śn ieg u liczk i 0,5, lip y  i  ro ś lin  z ie lnych  0,3 z p a ru  ga łąz­
kam i ś w ie rk o w y m i 0,2. W yśc ió łką  m iseczki n ie  m ia ła  w łos ia . G niazdo
2 5 ja ja m i u leg ło  zniszczeniu.

Cechą, w spó lną w szys tk im  gniazdom , b y ł m a te r ia ł u ż y ty  do ich  b u - 
a°Wy. W  czterech p rzypadkach  podstaw ą gniazda b y ły  c ienkie , elastycz­
ne ga łązk i w y łączn ie  k rz e w ó w  liśc ias tych  śn iegu liczk i, ta w u ły  i  jaśm inu , 
dw a gniazda m ia ły  dom ieszkę z p a ru  ga łązek św ie rkow ych . Podstawa 
nyia  zawsze kun sz tow n ie  w czepiona w  ga łązk i ig laka , a po zd jęc iu  
2 drzewa roz lu źn ia ła  się i  g roz iła  rozpadnięc iem  się. M iseczkę tw o rz y ły  

e lika tne  ko rzo n k i. W ys łan ie  ścian w łos iem  n ie  je s t cechą stałą.
, , Z  sześciu zna lez ionych gn iazd ty lk o  dw a  opuściło 10 m ło dych  p ta ­
ków . 66°/o lęgów  u leg ło  zniszczeniu, z czego po łow a zapewne z w in y  k u -  
dow atych , a dw a gniazda zniszczył cz łow iek. S tra ty  te  n ie  odbiega ją 
•Ndnak od s tra t przec ię tnych, na  k tó re  narażona je s t w iększość łusz­
czaków.

W artośc i cy fro w e  d la  gn iazd i  p is k lą t p rze ds taw ia ją  się następu jąco:
ogólna ilość założonych g n i a z d ...........................................................6
gn iazda z n i s z c z o n e ..................................................................................4
ilość p a r p ta k ó w  b io rących  ud z ia ł w  lęgach . . . .  4
ilość gn iazd będących pow tó rzen iem  zniszczonych lęgów  . 2
ilość d ru g ich  l ę g ó w ..................................................................................0
ogólna ilość zn ies ionych ja j w  6 g n ia z d a c h ..................................... 34
Przecię tna ilość zn ies ionych ja j w  gnieździe . . . .  5,7
liczba  ja j zniszczonych i  czystych . . . . . . .  24
%  s tra t w  ja ja c h  zniszczonych i  czystych . . . . . 70,6



ilość w y lę g łych  p i s k l ą t ..................................................................10
ilość p is k lą t, k tó re  opuśc iły  g n i a z d a .................................... 10
%> p is k lą t, k tó re  opuśc iły  g n i a z d a ............................................29,4
przecię tna ilość p is k lą t w y la tu ją c y c h  z jednego gniazda . 1,7
Z da je  się, że obecność d rzew  i  k rze w ó w  ig las tych  w  zadrzew ien iach 

je s t pos taw ow ym  w a ru n k ie m  gnieżdżenia się g ila , n ie  je s t jednakże ko ­
n ieczny szczególny rodza j d rzew a ig lastego.

P ie rw sze lę g i g i l i  zb iegają się z lęgam i kosów  i  p rzypada ją  na drugą 
dekadę k w ie tn ia . Samice sk łada ją  ja ja  codziennie. Pełna ic h  liczba  
w  zn ies ien iu  w aha się w  g ran icach od 5— 6 sztuk. R ozm ia ry  ich  w y k a z u ją  
dość znaczne odchy len ia  zwłaszcza w  d ługości, d la  k tó re j w a rto śc i s k ra j­
ne w  w ym ie n io n ych  8 zn iesien iach m a ją  19,6 i  22,1 m m , d la  szerokości 
14,3X15,8 m m . O dchy len ia  te  w  ram ach jednego zn iesien ia  są je dn ak  
nieznaczne.

W ys iadu je  ja ja  w y łączn ie  samica, k tó ra  schodzi z ja j  n ie je d n o k ro tn ie  
dop iero  w  ob liczu  niebezpieczeństwa. Opuszcza też gniazdo, b y  pobrać 
p o k a rm  z w o la  samca, k tó ry  od czasu do czasu odw iedza samicę. T o w a ­
rzyszy ona n ieraz sam cow i od la tu jącem u w  po b lisk ie  k rzew y.

G łó w k i p is k lą t p o k ry w a  cza rn ia w y  puszek, ic h  c ia łka  zaś są niespo­
tykanego u  p is k lą t k o lo ru  czerwonawopom arańczowego.

K a rm ie n ie  p is k lą t odbyw a się n ie zb y t często (co 30— 40 m in u t). G dy 
p isk lę ta  są ju ż  dość dobrze up ierzone, wówczas stare p ta k i odbyw a ją  
w spó lne lo ty  w  p o szuk iw an iu  p o ka rm u  d la  m łodych . N a d la tu ją  zawsze 
od s trony  zad rzew ione j, z a trzym u ją  się w  pew ne j od ległości od gniazda, 
zazw yczaj na  te j samej gałęzi, a s tw ie rdz iw szy  niebezpieczeństwo, szyb­
ko  i  zręcznie od byw a ją  p rze lo t nad gniazdem , lecz ty lk o  sam ica zapada 
na gniazdo.

G niazda u w iły  g ile  na różne j w ysokości, a w  ko le jnośc i zna lezien ia 
b y ły  one na: 0,85 m, 1,20 m, 1,80 m, 2,40 m, 1,85 m, 1,20 m. Ś redn ia  w y ­
sokość w yn os i 1,55 m.

Jeszcze w  m iesiąc po opuszczeniu gniazda m łode g ile  po kazyw a ły  
się na żerow iskach po jedynczo lu b  pa ram i, w  to w a rzys tw ie  in n y c h  łusz­
czaków, zwłaszcza dzwońców. Nasiona gw iazd n icy  po spo lite j (S te lla ria  
m edia) b y ły  ic h  na jczęstszym  pokarm em .

Lęgow iska  g ila  w  a rb o re tu m  k ó rn ic k im  u zu pe łn ia ją  szereg stano­
w is k  lęgow ych  tego p ta ka  zna lez ionych w  do lin ie  W a rty  przez p ro f. Jana 
S o k o ł o w s k i e g o .

Z n in ie jsze j n o ta tk i i  in n y c h  zam ieszczonych na łam ach „C h ro ń m y  
p rzyrodę  o jczystą “  1 w y n ik a , że g il w y k a z u je  w yra źną  tendencję  do opa­
no w yw a n ia  coraz to  now ych  obszarów na z iem iach P o lsk i.

S t a n i s ł a w  B a r t k o w i a k

Bocian czarny na Mazurach
B ocian czarny (C icon ia  n ig ra  L .) je s t w  Polsce je d n ym  z rzadszych 

p taków . W ystępu je  n ie liczn ie  w  w o jew ództw ach : o lsz tyńsk im , b ia łos toc­
k im , gdańskim , lu be lsk im , k ie le ck im , na P om orzu Zachodn im , na D o lnym  
Ś ląsku i  w  n iższych po łożeniach K a rp a t. N a jlic z n ie j gn ieździ się w  O l-  
sz tyńsk iem  i  B ia łos tock iem . Ż y je  w  roz leg łych  lasach, w y b ie ra ją c  na 
gn iazda w ysok ie  drzewa. G niazdo jego zbudow ane je s t w  podobny spo-

1 Por.: S o k o ł o w s k i  J. (1953), G il (P y rrh u la  p y r rh u la  L .) w  W ie l-  
ko p o lsk im  P a rk u  N arodow ym . R. IX ,  z. 3, str. 11, oraz P i n o w s k i  J. 
(1954), Lęgow isko g ila  w  Puszczy K am p in o sk ie j. R. X , z. 1, str. 50.



°t> ja k  gn iazdo bociana białego. W  koń cu  k w ie tn ia  n iesie 3— 5 ja j ,  
oa rw y b ia łe j ze s łabym  na lo tem  z ie lonaw on ieb iesk im . S korupa ja ja  je s t 
gruba, porow ata , p ra w ie  bez po łysku . R ozm ia ry  ja j  wynoszą 60— 74 
1 46— 51 m m .

B ocian czarny je s t p ta k ie m  ostrożnym  i  b o ja ź liw y m . Ż y w i się ga- 
dam i, p łazam i, d ro b n y m i ssakam i i  ow adam i. Z im ę  spędza w  A fry c e . 
O d la tu je  z końcem  s ie rpn ia , pom iędzy 18 a 24. P o ja w ia  się z końcem  
ń^arca lu b  w  p ie rw szych  dn ia ch  k w ie tn ia .

W  w o jew ód z tw ie  o lsz tyń sk im  bocian czarny gn ieździ się n ie liczn ie , 
ecz P raw ie  na ca łym  obszarze. W ystępu je  on zarów no w  lasach sosno- 

' vych  Puszczy P isk ie j, ja k  i  w  lasach m ieszanych i  liśc ias tych  na p ó ł­
nocno-w schodn ich  M azurach. Bardzo tru d n o  je s t w y k ry ć  jego obecność 
w  lesie, a ty m  w ięce j znaleźć ta m  jego gniazdo. Ze spostrzeżeń doko­
nanych na te ren ie  nad leśn ic tw a  kę trzyńsk iego , k tó rego  lasy  leżą w  p ięc iu  
Pow iatach, w y n ik a , że p rzec ię tn ie  na 1 200— 1 500 ha lasu przypada jedno  
gniazdo bociana czarnego. W ychodząc z tego założenia m ożna b y  o k re - 

. g ilość gn iazd na te ren ie  całego w o jew ód z tw a  o lsztyńskiego teo re tycz­
nie na oko ło 200, stan liczebny  zaś na oko ło  400— 500 bocianów , co z pe w - 
nością je s t przypuszczeniem  zb y t op tym is tycznym .

B ociany czarne n ie  zawsze gnieżdżą się rokroczn ie  w  ty c h  samych 
gniazdach ( ja k  boc iany b ia łe ), lecz mogą m ieć k i lk a  gniazd, z k tó ry c h  
ko rzys ta ją  na zm ianę przez szereg la t. N a p rz y k ła d  w  uroczysku  D o - 
oen w  le śn ic tw ie  „J e z io ry “  (K ronow o) nad leśn ic tw a  kę trzyńsk ieg o  są 
w  drzew ostanie o lszow ym  dw a gniazda, z k tó ry c h  boc iany czarne k o ­
rzys ta ją  w  ta k i w łaśn ie  sposób. N a tom ias t w  le śn ic tw ie  K ro n o w ie  para  
“ ocianów czarnych gn ieździ się rok ro czn ie  w  ty m  sam ym  gnieździe na 
W ysokim  dębie.

P rzytoczone p rz y k ła d y  w ska zu ją  na zm ienność obycza jów  w  ob ręb ie  
S^tunku, u w a ru nkow an ą  czyn n ika m i zew nę trznym i, g łów n ie  b ioe ko lo - 
g icznym i. '

W ł o d z i m i e r z  M i e r z w i ń s k i

Kilka uwag o życiu synogarlicy tureckiej w Radomiu
Od k i lk u  la t  na  te ren ie  P o lsk i zaobserwow ano po ja w ie n ie  się nowego 

ga tunku  p taka , k tó ry  p rzed tem  u nas n ie  w ys tępow a ł. O jczyzną jego są 
kdie. a przed k ilk u s e t la ty  zaa k lim a tyzo w a ł się on na B a łkanach, skąd 

si°P n iow o  rozp rzes trzen ił się w  k ie ru n k u  pó łn ocnym  i  pó łnocno-zachod- 
P iiń  na in ne  k ra je . P tak ie m  ty m  je s t synogarlica  tu re cka  (S trep tope lia  
decaocto decaocto F  r  i  v.).

P onieważ d o k ła dny  opis synoga rlicy  tu re c k ie j oraz je j zachow ania 
^  na obszarze K ra k o w a  poda ł na  łam ach „C h ro ń m y  p rzy ro dę  o jczystą “  
■Kazimierz M i c z y ń s k i 1, a następn ie K a z im ie rz  S e m b r a t ,  w  ty m  
samym czasopiśm ie zam ieścił opis w łasnych  spostrzeżeń dokonanych nad 
ym  p ta k ie m  na obszarze W ro c ła w ia  2, prze to  w  n in ie jsze j no ta tce  p rz y -  
oczę ty lk o  k i lk a  obse rw ac ji poczyn ionych nad synogarlicą  tu re cką  w  R a- 
°m iu , ja k ic h  w  re la c ja ch  w ym ie n io n ych  au to ró w  n ie  znalazłem .

P o jaw ien ie  się p ie rw szych  okazów  syno ga rlicy  tu re c k ie j w  pa rkach  
°gi'odach R adom ia d a tu je  się od ro k u  1951. Z w ra c a ły  one na siebie

1 S ynoga rlica  tu recka  S trep to pe lia  decaocto ( F r i v . )  n o w y  d la  P o l-
ga tunek gołębia. C h rońm y p rzy ro dę  ojczystą. R. V I ,  n r  11/12, s tr. 9. 

K ra k ó w  1950.
“ S ynogarlica  tu recka  S trep tope lia  decaocto (F  r  i  v.) w e W roc ław iu .

■ c. R, V I I ,  n r  n /1 2 , s tr. 51. K ra k ó w  1951. 31



powszechną uwagę zarów no ja snym  up ie rzen iem , ja k  i  często rozb rzm ie ­
w a ją c y m  na w o ływ a n ie m , p rzyp om in a jącym  do pewnego stopn ia  g ru cha ­
n ie  go łęb ia  grzyw acza (C o lum ba pa lum bus  L .) oraz synoga rlic  hodow a­
nych  w  n ie w o li. Z  k i lk u  p a r go łębie te  rozm n oży ły  się do znaczniejszej 
ilo ś c i i  dziś są ju ż  pospo lite  w  ca łym  m ieście, w  szczególności zaś w  p a r­
k u  m ie js k im  oraz w  ogrodzie O kręgu  Lasów  P aństw ow ych , gdzie gn ieź­
dz i się rokroczn ie  oko ło 20 par.

Jest rzeczą bardzo cha rakte rystyczną , że w  p rze c iw ień s tw ie  do na ­
szych k ra jo w y c h  g a tu n kó w  go łęb i (grzyw acz, s in ia k  i  tu rk a w k a ), k tó re  
o d la tu ją  na z im ę —  synogarlice  tu re c k ie  są p ta k a m i os iad łym i. D o k a r­
m iane  przez m ieszkańców  R adom ia z im u ją  pom yśln ie . Często m ożna je  
w idz ie ć  żeru jące w ra z  ze s tadam i go łęb i dom ow ych. P rz y la tu ją  rów n ież 
na ba lko n y  i  pa rap e ty  ok ien  w y w o łu ją c  popłoch w śród  zadom ow ionych 
ta m  s ik o r i  w ró b li.  W  sam ym  ty lk o  ogrodzie O kręgu  Lasów  P aństw ow ych  
w id z ia łe m  w  ro k u  1952 stado synoga rlic  liczące 18 sztuk, przechadzające 
się po śniegu w  to w a rzys tw ie  go łęb i dom ow ych.

S ynogarlice  tu re c k ie  gnieżdżą się d w u k ro tn ie  w  ciągu la ta , w  m a ju  
i  lip cu . G niazda zak ład a ją  na drzew ach stosunkow o n isko nad ziem ią, 
n a  wysokości 5— 6 m etrów . G niazdo synoga rlicy  tu re c k ie j je s t p ły tk ie  
i  m ałe, sklecone z c ienk ich  pa tyczków  oraz w ys łane  nieco ko rzo nka m i 
tra w . Jest ono so lidn ie jsze j budow y, an iże li n iedbale zbudowane gniazdo 
tu rk a w k i,  w  k tó ry m  n ie je d n o k ro tn ie  —  pa trząc z z ie m i •—  w id z i się 
leżące ja jk a .

W  okresie  b u do w y  gn iazd i  w y lęga n ia  ja j samiec odzywa się dono­
śnym , huczącym  głosem n ie m a l w  ciągu całego dnia, a szczególnie 
w czesnym  ra n k ie m . W  w yborze  drzew a pod budow ę gniazda synogarlica  
je s t bardzo n iew yb redna . Sąsiedztwa lu d z i n ie  obaw ia  się, a naw e t 
p rzek łada  osiedla m ie js k ie  ponad osady w ie jsk ie , z a g a jn ik i i  lasy, w  k tó ­
ry c h  je j do tąd n ie  spotkałem . W  u b ie g łym  ro k u  w id z ia łe m  gniazdo 
syno ga rlicy  na ga łęzi drzew a rosnącego na skwerze, dosłow nie  o parę  
m e tró w  od pos to ju  taksów ek. S ynogarlica  w ys ia d yw a ła  ja ja , późn ie j 
k a rm iła  m łode, n ie  zw raca jąc w ca le  uw a g i na  h a ła ś liw e  otoczenie.

W  czasie p ierwszego lęgu w  m a ju , ja k  i  następn ie w  lip c u  znosi 
ty lk o  2 ja ja  b a rw y  b ia łe j z le k k im  po łysk iem , nieco w yd łużone , o rów no  
zaokrąg lonych  obu b iegunach i  g ła d k ie j skorupie. W y m ia ry  ja j  wynoszą 
średnio 31 m m X 2 3  m m . W ys iad u ją  zarów no samiec, ja k  i  samica, p rzy  
czym  samiec p e łn i tę fu n k c ję  racze j doryw czo, a ca ły  ciężar w ys ia d yw a ­
n ia  ja j i  p is k lą t spoczywa zasadniczo na sam icy. N a tom ias t w  k a rm ie n iu  
m ło dych  sam iec b ierze bardzo czynny udzia ł. Sam ica żeru je  w  pob liżu  
gniazda, samiec na tom ias t szuka po żyw ien ia  d la  p is k lą t w  dalszej od­
ległości. W  okresie  w ys ia d yw a n ia  samiec w y d a je  cha rak te rys tyczny  
o k rz y k , k tó ry m  zapewne p rzyzyw a  nieobecną m ałżonkę.

P isk lę ta  pozostają w  gnieździe do 19 dn i, po czym przenoszą się na 
gałęzie drzew , lecz w  da lszym  c iągu rodzice je  k a rm ią  i  op ie ku ją  się 
n im i. Po 4 tygodn iach  od d a ty  w y k łu c ia  się m łode usam odzie ln ia ją  się, 
na tom ias t stare p ta k i p rzys tęp u ją  do b u do w y  nowego gniazda, k tó re  
w  p ie rw szych  dn iach  lip ca  zaw ie ra  ju ż  now e ja ja .

N a jła tw ie jsze  do zaobserw ow ania są synogarlice  w  początkach m a ja  
i  p rz y  końcu  czerwca, k ie d y  p rzys tęp u ją  do lęgów. Samce —  siedząc na 
ga łęzi —  g ru cha ją  wówczas bez p rz e rw y  n ie raz godz inam i lu b  w  pogoni 
za sam icą p rze la tu ją  z drzew a na drzew o roztacza jąc w ach la rzow ato  
p rz y  zapadan iu  na drzew o b ia ło  obrzeżone ogony. Chociaż w iększość 
życ ia  spędzają na gałęziach, to  je d n a k  pożyw ien ie  po b ie ra ją  zawsze 

3 2  z z iem i i  że ru ją  n a jc h ę tn ie j w  po b liżu  zabudow ań lu d zk ich , gdzie ła tw ie j



° , P°ślad i  w sze lk ie  od padk i od sto łu . D z ię k i sw ej u fnośc i do cz łow ieka, 
zb ie ra ją  często z ia rna  na podw órzu  razem  z d rob iem , zwłaszcza w  o k re - 
Sle Późnej je s ien i i  z im y, gdy tru d n o  zdobyć pożyw ien ie .

Rozporządzeniem  M in is tra  Le śn ic tw a  z dn. 4 lis topada 1952 r . w  spra­
w ie  w prow adzen ia  ga tu n ko w e j ochrony zw ie rzą t (Dz. U. n r  45) syno- 
ga rlica  tu re cka  za liczona została do p ta k ó w  ch ro n ionych  na obszarze 
całego państwa.

L e o p o l d  P o m a r n a c k i

Jubileusz pracy turystyczno-krajoznawczej doktora M. Orłowicza

D r M ieczys ław  O r ł o w i c z ,  znany tu ry s ta  i  zasłużony działacz spo­
łeczny, a u to r liczn ych  p u b lik a c ji tu rys tyczno -k ra jo znaw czych , obchodził 
W ro k u  1954 50 -le tn i jub ileusz . D zia ła lność tu rys tyczną  rozpoczął 1 s ie r­
p n ia  1904 ro ku , k ie d y  to  ja k o  p rze w o d n ik  z ram ie n ia  T ow a rzys tw a  W yż­
szych K u rs ó w  W akacy jn ych  w  Zakopanem  p o p ro w ad z ił w ycieczkę z ło ­
żoną z 360 słuchaczek i  s łuchaczy tychże ku rsów , aby pokazać im  T a try  
i  Zakopane z G ub a łó w k i.

Z o k a z ji ju b ile u szu  odby ło  się w  W a r­
szawie w  r . 1954 k i lk a  uroczystości.
M iędzy in n y m i dn ia  22 lip c a  1954 r.
W K om ite c ie  d la  S p ra w  T u ry s ty k i,  pod­
p a ś  k tó re j w ręczono ju b ila to w i m edal 
»Zasłużonego Dzia łacza K u ltu r y  F izycz­
n e j“ , oraz d n ia  4 g ru d n ia  tegoż ro k u  
W dużej sa li Zarządu G łów nego P T T K .
O sta tn iem u obchodow i, w  k tó ry m  wzię ło  
hdz ia ł ponad 300 osób, n a d a li o rgan iza­
to rzy  u roczys ty  a zarazem  serdeczny 
cha rak te r. W  im ie n iu  Z arządu O d­
dz ia łu  W arszaw skiego T ow arzys tw a 
P rzem aw ia ł ob. M i e r o s z e w i c z ,  
a b y ły  prezes O ddzia łu  W arszaw skiego

• G a b r y s z e w s k i ,  w y g ło s ił re ­
fe ra t o życ iu  oraz pracach o rgan iza­
cy jn ych  i  li te ra c k ic h  ju b ila ta  w  dzie­
dzin ie  tu ry s ty k i.  J u b ila t  o trz y m a ł po­
nad 60 lis tó w  i  depesz z g ra tu la c ja - 
1111 a ponad 100 osób z łoży ło  m u  życze­
nia.

P raco w n icy  Z a k ła d u  O chrony P rz y ro ­
dy P A N  o fia ro w a li m u  ks iążkę J. G.
P a w l i k o w s k i e g o  p t. O lice  z ie - Ryc. 12. D r  M ieczys ław  O rłow icz  
Vl* 2 następu jącą dedykac ją : Fot. s. Mucha

»Czcigodnem u P anu D o k to ro w i M ie czys ław ow i O r ł o w i c z  o w  i  
^P ię ć d z ie s ię c io le c ie  n ie zw yk le  bogate j, w szechstronnej i  n ies trudzone j 
dz ia ła lności tu rys tyczn e j, po łączonej zawsze z tro ską  o ochronę p iękna  
P rzyrody o jczyste j, o fia ro w u ją  p ra co w n icy  Z a k ła d u  O chrony P rzy ro d y  

f^AN.“
W . K u l c z y ń s k a
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PO S TĘ P Y  W  O R G A N IZ A C J I O C H R O N Y  P R Z Y R O D Y  

Druga Zwyczajna Sesja Państwowej Rady Ochrony Przyrody
W  dn iach 8 i  9 lip ca  1954 r. odby ła  się w  Zakopanem  I I  Z w ycza jna  

Sesja P aństw ow e j R ady O chrony P rzyrody .
W  sesji w z ię li ud z ia ł: M in is te r Le śn ic tw a  ob. Jan D ą b - K o c i o ł ,  

cz łonkow ie  P aństw ow e j R ady O chrony P rzy rod y , p rzew odniczący W o je ­
w ó dzk ich  K o m ite tó w  O chrony P rzy rod y , p rze ds taw ic ie l u rzędu Naczel- 
nego K on se rw a to ra  P rzy rod y , w o jew ódzcy kon se rw a to rzy  p rzy ro dy , d y -  
re k to rz y  p a rk ó w  na rodow ych , prezes zarządu g łów nego L ig i O chrony 
P rzy rod y , p ra cow n icy  In s ty tu tu  O chrony P rz y ro d y  P A N , p rzedstaw ic ie le  
K o m ite tu  d la  S p ra w  T u ry s ty k i i  P o lskiego T ow a rzys tw a  T u rys tyczno - 
K ra joznaw czego, Funduszu W czasów P racow n iczych  i  in n y c h  in s ty tu c ji
oraz zaproszeni goście. . ..

O tw a rc ia  obrad, k tó re  w  p ie rw szym  d n iu  sesji od b yw a ły  się w  sali 
P rezyd iu m  M ie js k ie j R ady N arodow e j w  Zakopanem , dokona ł p rzew od­
n iczący P aństw ow e j R ady O chrony  Przyrody,', M in is te r Leśn ic tw a  
ob. J. D ą b - K o c i o ł .  D o kon u ją c  ana lizy  p racy  na p o lu  och rony p rz y ­
ro d y  w  Polsce w  okresie  dz ie lącym  od poprzedn ie j sesji, k tó ra  odby ła  
się w  1952 r . —• ob. M in is te r  w skaza ł na  n iedociągn ięc ia  w  dz ia ła lnośc i 
o rganów  och rony p rz y ro d y  w  M in is te rs tw ie  Le śn ic tw a  oraz na b ra k  na ­
le ży te j w spó łp racy  pom iędzy ty m i o rganam i i  P aństw ow ą Radą O chrony 
P rzy rod y . Na w y n ik a c h  p racy  w  pow ażnym  s topn iu  zac iąży ły  od d łuż ­
szego czasu b łędne zasady p row adzone j u  nas h o d o w li żu b ró w  i  będąca 
tego następstw em  degeneracja zw ie rzą t, k tó ra  w  zw ią zku  z przedosta­
n iem  się pryszczycy do ośrodków  h o d o w li ty c h  zw ie rzą t s ta ła  się 
os ta tn io  p rzyczyną  m asow ych ic h  padnięć. Z e rw a n ie  z dotychczasow ym i, 
b łę d n y m i zasadam i h o d o w li oraz p rzy jęc ie  n o w ych  w y tycznych , opa rtych  
o osiągnięcia zoo techn ik i rad z ie ck ie j, po zw o li na  zapew nienie pom yślne­
go ro z w o ju  h o d o w li żu b ró w  i  zabezpieczy ją  na przyszłość przed podob­
n y m i n iepow odzen iam i. Do po p ra w y  w  te j dz iedzin ie  p rzyczyn i się 
rów n ie ż  w prow adzen ie  p rzygo tow ane j obecnie noWej o rg an izac ji spraw  
och rony p rz y ro d y  w  M in is te rs tw ie  Leśn ic tw a . P rzem ów ien ie  sw o je  
ob. M in is te r  zakończył w ezw an iem  do w zm ożonej i  zgodnej p ra cy  orga­
nó w  och rony p rz y ro d y  oraz życzen iam i pom yś lnych  obrad, p rzekazu jąc 
ic h  p rze w o dn ic tw o  ob. p ro fe so ro w i d o k to ro w i W ła d ys ła w o w i S z a t ę

W  p ie rw szym  d n iu  obrad zeb ran i w y s łu c h a li spraw ozdan ia z d z ia ła l­
ności P ańs tw ow e j R ady O chrony P rz y ro d y  za okres od 1 k w ie tn ia  
1952 r . do 30 czerwca 1954 r., k tó re  p rze d s ta w ił ob. doc. M a k s y m ilia n  
K r e u t z i n g e r ,  D e legat M in is tra  Le śn ic tw a  do S praw  O chrony  P rz y - 
rody .

W  okresie  spraw ozdaw czym  PROP p racow a ła  za pośredn ic tw em  nastę­
p u ją cych  k o m is ji:  P a rkó w  N a rodow ych  i  R ezerw atów , O chrony Z w ie ­
rzą t, Zasobów  P rz y ro d y  i  O chrony K ra jo b ra z u  oraz P la no w an ia  U k ła ­
dów  P rzestrzennych, k tó re  od b y ły  łączn ie  82 posiedzenia. Ponadto  od­
b y ło  się 8 posiedzeń p re zyd ium  Rady. Tem atem  p ra c  PROP, k tó ra  je s t



organem  doradczym  i  op in iodaw czym  w ładz  państw ow ych , b y ło  op in io ­
wanie sp raw  k ie ro w a n ych  przez Naczelnego K on serw a to ra  P rzy rod y  
1 Przez in ne  organa oraz u trz y m y w a n ie  ścis łe j w spó łp racy  z za in tereso­
w a nym i reso rta m i i  o rganam i p lan ow a n ia  w  spraw ach p ro je k to w a n ia  
i  re a liz a c ji in w e s ty c ji zazębia jących się z zagadn ien iam i och rony zaso­
bów p rzyro dy . Dó zakresu p rac R ady w  ty m  okresie w ch o d z iły  rów n ież 
fb- ib ' : op racow an ie  do ku m e n ta c ji p rzy ro dn icze j i  przestrzenne j d la  p ro ­
je k to w a nych  p a rk ó w  na rodow ych  oraz przeprow adzan ie  in w e n ta ry z a c ji 
zasobów ro ś lin  m a jących  zastosowanie w  leczn ic tw ie .

Następnie ob. p ro f. d r  W . S z a f e r  w y g ło s ił re fe ra t na  tem a t: O rga­
n izacja  p a rkó w  na rodow ych  i  prace naukow e w  n ich  w ykonyw ane , w ska ­
zując na p iln ą  konieczność s tw orzen ia  fo rm a ln o -p ra w n y c h  podstaw  dla  
W szystkich zap ro jek tow a nych  p a rk ó w  na rddow ych  w  Polsce oraz op a r- 
Cl,a ich  o rg an izac ji na zasadach zgodnych z przeznaczeniem  ty c h  obsza­
rów . D la  zapew nien ia  w łaśc iw ego k ie ru n k u  dz ia ła lnośc i po w in na  być  
Powołana rada  naukow a  p rzy  każdym  p a rk u  na rodow ym . N ieod łączną 
częścią p a rk u  narodowego pow in no  być  m uzeum  przyrodn icze, m ające 
ha celu o rgan izow an ie  i  pop ie ran ie  badań n a uko w ych  oraz p o p u la ry ­
zację w iedzy  o p rzyrodz ie  pa rku . Tam , gdzie okaże się to  celowe, ja k  
bp. w  P arkach  N a rodow ych : T a trzańsk im , P ie n iń sk im  i  Ś w ię to k rz y ­
skim  —. p o w in n y  powstać także ogrody z f lo rą  pa rku .

W  d ru g im  re fe rac ie  ob. i>rof. d r  W . S z a f e r  om ó w ił Zasady w sp ó ł­
pracy P aństw ow e j R ady O chrony P rz y ro d y  z In s ty tu te m  O chrony P rz y ­
rody P A N , p rzeds taw ia jąc  następu jące na jw ażn ie jsze  po s tu la ty :

1) koo rdyn ac ja  p ra c  PROP i  In s ty tu tu  O chrony P rz y ro d y  P A N  może 
zapewnić pow o łan ie  s ta łe j na uko w e j k o m is ji po rozum iew aw cze j z u d z ia - 
łem  p rze d s ta w ic ie li P rezyd iu m  PROP i  R ady N aukow e j In s ty tu tu ;

2) konieczne je s t przeprow adzen ie  i  następn ie ścisłe przestrzeganie po­
dzia łu  kom p e te n c ji obu in s ty tu c ji w  spraw ach będących przedm io tem  
W spólnych zainteresowań.

Szczegółowo s fo rm u łow ane  tezy, dotyczące podz ia łu  kom p e te n c ji PRO P 
brąz In s ty tu tu  O chrony P rz y ro d y  P A N  zosta ły  p rzy ję te  ja k o  uchw a ła  
sesji PROP.

Po re fe rac ie  ob. p ro f. do k to ra  W alerego G o e t l a  p t. W spółpraca m ię ­
dzynarodow a w  dziedzin ie  och rony p rzy ro dy , .w  k tó ry m  pre legen t uza­
sadnił w ycze rpu jąco  potrzebę rozszerzenia i  pog łęb ien ia  dz ia ła lnośc i 
W ty m  zakresie —■ p rzystąp iono  do dysku s ji. Da lszy je j c iąg ze w zg lę ­
du na różnorodność zagadnień poruszonych w  spraw ozdan iu  z d z ia ła l-  
bości PRO P i  w  w yg łoszonych re fe ra tach  —  przesun ięto na dzień n a - 
bastępny. —  W ieczorem  po p rzen ies ien iu  obrad do schroniska tu ry s ty c z ­
nego na K a la tó w ka ch , od by ł się pokaz w ąskotaśm owego f i lm u  Pasmo 
Skalicowe, w ykonanego przez ob. doc. S tefana J a r o s z a .

W  drugim dniu obrad wysłuchano przedstawionego przez ob. mgra inż. 
Tadeusza S z c z ę s n e g o ,  w  zastępstwie nieobecnego na sesji Naczel- 
n^So Konserwatora Przyrody —  S praw ozdan ia z dz ia ła łnośc i Naczelnego 
K onserw ato ra  P rzy ro d y  za okres od 1 k w ie tn ia  1952 r. do 30 czerwca  
1954 T.

Obok ta k ic h  osiągnięć, ja k  zorgan izow an ie  na szczeblu w o jew ód zk im  
dzia ła lności kon se rw a to ró w  p rz y ro d y  i  w o jew ód zk ich  k o m ite tó w  och rony 
Przyrody, p raw nego zabezpieczenia szeregu reze rw a tó w  w  drodze w y ­
dania zarządzeń M in is tra  Le śn ic tw a  i  p raw nego zabezpieczenia licznych  
P on in ików  p rz y ro d y  w  drodze orzeczeń w yd an ych  przez p rezyd ia  w o je ­
w ódzk ich  ra d  na rodow ych , w p row adzen ia  och rony ga tunko w e j zw ie rzą t 
W drodze rozporządzenia M in is tra  Le śn ic tw a  —  okres spraw ozdaw czy 
zaznaczył się pow ażnym i n iepow odzen iam i w  zakresie h o d o w li na jce n - 
biejszego ga tu n ku  z naszych zw ie rzą t ch ro n ionych  t j .  żubra. I lu s tru ją



je  następu jące dane: w  okresie  sprawozdaw czym , pom im o uzyskanego 
na tu ra lnego  p rzych ów ka  wynoszącego 40 żub rów  urodzonych w  naszych 
reze rw atach  —  ogólna liczba  ty c h  zw ie rzą t w  Polsce, obe jm u jąca  z po­
czą tk iem  ro k u  1952 łączn ie  75 sz tuk w  reze rw atach  i  2 w  ogrodach zo­
o log icznych, u leg ła  zm nie jszeniu. Obecnie posiadam y 64 ż u b ry ; z lic zb y  
te j 50 sz tuk  p rzebyw a w  reze rw atach  a 4 sz tuk i w  ogrodach zoolo­
g icznych. N a ta k  poważne zm nie jszenie się pog łow ia  żub rów  w p ły ­
nę ły , obok w yw ie z ie n ia  za g ran icę  6 sz tuk w  drodze w y m ia n y  za inne  
zw ie rzę ta  i  przeznaczenia 1 sz tu k i do ce lów  n a uko w ych  —  przede w szyst­
k im  b łęd y  hodow lane. W  okresie  ty m  w  reze rw atach  p a d ły  44 żub ry , 
w  ty m  zaś aż 35 sz tuk w  następstw ie  m asow ych zachorow ań na p rysz ­
czycę. P onadto w  ogrodach zoo logicznych p a d ły  2 sz tuk i. C a łkow item u  
w yn iszczen iu  u le g ły  2 reze rw a ty , a m ia no w ic ie  w  G orcach i  w  Pszczy­
n ie . Dokonana osta tn io  przez rzeczoznawcę radzieck iego p ro f. D  o- 
n  a u r  o w  a analiza zasad stosowanych w  naszej h o d o w li doprow adziła  
do w ła śc iw e j oceny p rzyczyn  m asow ych padn ięć żubrów .

D zia ła lność Naczelnego K on se rw a to ra  P rz y ro d y  obe jm ow a ła  rów n ież  
bezpośredni nadzór nad  a d m in is tra c ją  p a rk ó w  na rod ow ych : B ia ło w ie s k ie ­
go i  Ś w ię tokrzysk iego  oraz prace zw iązane z tw o rze n iem  da lszych p a r­
k ó w  na rodow ych .

W  okresie  spraw ozdaw czym  opracowano p ro je k ty  a k tó w  p ra w n ych  
o u tw o rze n iu  p a rk ó w  na rodow ych : Tatrzańskiego, P ien ińsk iego , B ab io ­
górskiego i  O jcow skiego. W  zakończeniu spraw ozdan ia zosta ły  przedsta­
w ione  w y tyczne  p ra cy  na na jb liższy  okres, z k tó ry c h  w y n ik a , że w  opar­
c iu  o m ającą nastąp ić  reo rgan izac ję  o rganów  och rony p rz y ro d y  w  M in i­
s te rs tw ie  Le śn ic tw a  zostanie rozszerzony i  pog łęb iony zakres p ra c  oraz 
będą w yc iągn ię te  p ra k tyczn e  w n io s k i z dotychczasow ych b łędów .

W  da lszym  ciągu ob rad  ob. p ro f. d r  W . S z a f e r  w y g ło s ił re fe ra t pt. 
S praw a  eksp loa tac ji i  badań nauko ioych  to rfo w is k ,  w  k tó ry m  z w ró c ił 
uw agę na fa k t, że uch w a ła  N r  87 P rezyd iu m  Rządu z dn ia  20 I I  1952 r. 
w  spraw ie  zasad o rg an izac ji i  in te n s y f ik a c ji p ro d u k c ji to r fo w e j, w  n ie ­
dostatecznym  s topn iu  zabezpiecza in te resy  n a u k i oraz in te resy  gospodark i 
na rodow e j na te renach  poeksp loa tacy jnych . W  celu zapobieżenia s tra tom  
kon ieczne je s t przeprow adzen ie  ja k  na jszyb c ie j in w e n ta ry z a c ji to r fo w is k  
posiada jących w artość  naukow ą. N ie u ż y tk i pow sta łe  po w ye ksp lo a tow a­
n iu  to r fo w is k  p o w in n y  być  p rzyw rócone  p ro d u k c ji ro ln icze j lu b  leśnej. 
K szta łcen ie  k a d r  fach ow ych  d la  p rzem ys łu  to rfow e go  pow in no  uw zg lęd ­
n iać  szerzenie w iedzy  o znaczeniu to r fo w is k  d la  n a u k i. W  zakończeniu 
ob. p ro f. S z a f e r  w skaza ł na konieczność pod jęc ia  przez PRO P od­
pow ie dn ich  k ro k ó w  w  ce lu  zapew nien ia  och rony to rfo w is k .

Następn ie w y g ło s ili re fe ra ty : ob. d r  Je rzy F a b i j a n o w s k i  —  na 
tem at: P ro jek tow ane  zm iany w  przepisach o ochron ie  ga tunko w e j roś­
l in  oraz ob. doc. d r  B ro n is ła w  F e r e n s  —  na tem a ty : P ro jek tow ane  
zm iany  w  przepisach o ochron ie ga tunko w e j zw ie rzą t i  S praw a odstrza­
łu  d rap ieżn ików . B liższe rozpatrzen ie  poruszonych zagadnień postanow io ­
no po w ie rzyć  odpow iedn im  k o m is jo m  PROP.

Ob. m g r inż. S tan is ła w  S m ó l s k i  w  re fe rac ie  p t. D okum entac ja  
przy ro dn icza  p a rk ó w  na rodow ych  i  reze rw a tów  p rze d s ta w ił p ro je k t o r­
ga n izac ji p rac w  te j dziedzin ie.

Ob. doc. M a k s y m ilia n  K r e u t z i n g e r  o m ó w ił Zagadn ien ie  stosun­
k u  P ań s tw ow e j Rady O chrony P rzy ro d y  do L ig i O chrony P rzyrody .

W  d y s k u s ji zapoczątkow anej w  p ie rw szym  d n iu  obrad i  ko n ty n u o w a ­
ne j po w y s łu ch a n iu  w szys tk ich  re fe ra tó w , za b ie ra li głos ob. ob.: m g r 
inż. B u k o w s k i ,  p ro f. C h m i e l e w s k i ,  d r  F a b i j a n o w s k i ,  doc. 
F e r e n s ,  doc. F u d a k o w s k i ,  p ro f. G o e t e l ,  d y r. m g r G ó r n y ,  

3 6  m g r inż. I h n a t o w i c z ,  doc. J a r o s z ,  doc. K r e u t z i n g e r ,  p ro f.



a ł  k  o w  s k  i, d y r. M a s s a l s k i ,  d r  M i c h e j d a ,  p ro f . M i k u l -  
pk  i, m g r inż. P u c h a l s k i ,  d r  P a r y s k i ,  d r  R a d w a ń s k a -  
p a r y s k a ,  m g r inż. S i k o r a ,  m g r inż . S m  ó 1 s k  i, p ro f. S z a f e r ,  

S z a f r a n ó w n a ,  m g r inż. S z c z ę s n y ,  m g r inż. U r b a ń s k i ,  
hyr, W o j s z n i s ,  doc. Ż a b i ń s k i  i  doc. Z a r n e c k i .

W śród zagadnień poruszanych w  d y s k u s ji szczególną uw agę zw róco­
no na konieczność ja k  najszybszego u tw o rzen ia  da lszych p a rk ó w  n a ro ­
dowych, a przede w szys tk im  Tatrzańskiego, P ien ińsk iego  i  B ab io ­
gó rsk ie go1 oraz O jcow skiego, W ie lkopo lsk iego  i  K am pinoskiego , p ra w - 
ne§°_ zabezpieczenia reze rw a tó w  p rzy ro d y , p rzestaw ien ia  dz ia ła lności 
Parków  na rodow ych  w  k ie ru n k u  p rac naukow ych , a ponadto  w skaza­
no na konieczność u trz y m y w a n ia  przez Naczelnego K on se rw a to ra  P rz y ­
gody ściślejszej w sp ó łp racy  z P aństw ow ą Radą O chrony P rzyrody . 
Znaczną uw agę w  d y s k u s ji pośw ięcono także zagadn ien iu  p row adzen ia  
n k c ji społecznej na p o lu  och rony p rzy ro d y , rozszerzenia p ra cy  p ropa ­
gandowej i  kon ieczności uw zg lę dn ia n ia  w  w iększym  n iż  dotychczas 
stopniu zagadnień och rony p rz y ro d y  w  nauczaniu .

Obrady zakończono przyjęciem licznych wniosków, zmierzających do 
Poprawy w yników  pracy i zawierających istotne postulaty w  dziedzi­
nie ochrony przyrody. Uchwalono również zaproponowany tekst ape­
lu» wzywającego społeczeństwo, a w  szczególności młodzież —  do czyn­
nego udziału w  walce o ochronę przyrody ojczystej. Obrady, które prze­
ciągnęły się do późnych godzin wieczornych —  zam knął ob. prof. S z a -  
i e r życzeniami ja k  najlepszych w yników  w  dalszej pracy.

W  d n iu  10 lip ca  1954 r . uczestn icy sesji u d a li się do Czorsztyna, skąd 
łodz iam i f lis a c k im i od b y ł się s p ły w  przez p rze łom  D una jca  w  P ie n i­
nach w  celu zazna jom ien ia  się ze stanem  lasów  w  te j części P a rk u  N a ro ­
dowego oraz z dokonyw u jącą  się tam  n a tu ra ln ą  p rzem ianą zespołów 
leśnych. Zw iedzen iem  P ien ińsk iego  P a rk u  Narodowego zakończone zo- 
sta ły —  przepo jone g łęboką tro ską  o zabezpieczenie przed zniszczeniem  
obron ionych ob ie k tó w  —  ob rady  p ra c o w n ik ó w  na po lu  och rony  p rz y ­
rody.

T. Szczęsny

Powołanie nowej Państwowej Rady Ochrony Przyrody

Z dn iem  31 g ru dn ia  1954 ro k u  zakończyła  się kadenc ja  P aństw ow e j 
r ^ d y  O chrony  P rzy ro d y  pow o łane j przez Radę M in is tró w  w  d n iu  
1 stycznia 1951 r o k u 2. Rada ta  odby ła  sw o ją  d rugą  a zarazem  osta tn ią  
Zwyczajną sesję w  dn iach  8— 9 lip ca  1954 r. (por. w yże j str. 34).

W  d n iu  1 s tyczn ia  1955 ro k u  p o w o ła ł Prezes R ady M in is tró w , ob. J ó - 
2ef C y r a n k i e w i c z  now ą Radę, złożoną z 30 osób. Do grona je j 
Członków należą: p ro f. d r  S tan is ła w  B  a c, p ro f. d r  W ac ław  B r z e z i ń ­
ski, m g r inż. K az im ie rz  B u k o w s k i ,  p ro f. d r  G erard  C i o ł e k ,  p ro f. 
d r Jan C h m i e l e w s k i ,  p ro f. d r  M ieczys ław  C z a j a ,  p ro f. d r  A ug us t 
i"  6 h  n  e 1, p ro f. d r  W a le ry  G o e t e l ,  doc. d r  S tefan J a r o s z ,  m g r inż. 
r .elik s  J  u r k o w s k i ,  m g r inż. Tadeusz K  u  c h  a r, p ro f. d r  M ieczys ław  
■ K l i m a s z e w s k i ,  p ro f. d r  S tan is ła w  K  r  a u  s s, doc. m g r inż. M aksy ­
m ilia n  K r e u t z i n g e r ,  p ro f. d r  S tan is ła w  L e s z c z y c k i ,  p ro f. S ta­
n is ław  M a ł k o w s k i ,  m g r inż. M a rc e li M a r c h l e w s k i ,  p ro f. d r  
W łodzim ie rz M  i  c h a j  ł  o w , p ro f. d r  Leon M r o c z k i e w i c z ,  p r o f .  
d r  E dw ard  P a s s e n d o r f e r ,  p ro f. d r  K a z im ie rz  S e m  b r  a t, m g r H a - 
ic tia  S i k o r s k a ,  p ro f. d r  Jan S o k o ł o w s k i ,  p łk . Ign a cy  S t a c h o -

l  Por. str. 39.
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w  i  a k , p ro f. d r  M a ria n  S t a n g e n b e  r  g, p ro f. d r  W ła d ys ła w  S z a f e r ,  
d r  He lena S z a f r a n ó w n a ,  p ro f. d r  Ja ro s ła w  U r b a ń s k i ,  p ro f. d r  
Rom an W o j t u s i a  k , doc. d r  Jan Ż a b i ń s k i .

Zarządzenie Prezesa Centralnego Urzędu Geologii

Zarządzenie prezesa C entra lnego U rzędu G eo log ii n r  60 z dn ia  4 s ie rp ­
n ia  1954 r. w  spraw ie  zapobieżenia pow s taw an iu  szkód w  drzew ostan ie  
p rzy  w y k o n y w a n iu  rob ó t geologicznych na te renach zalesionych posiada 
d la  och rony p rz y ro d y  ważne znaczenie z następu jących pow odów :

A r ty k u ł 21 p ra w a  górniczego, ogłoszonego dekre tem  z dn ia  6 m a ja  
1953 r. (Dz. U. n r  29, poz. 113), postanaw ia , że organa pańs tw ow e j służby 
geologicznej oraz osoby, prowadzące na podstaw ie zezwoleń, poszuk iw a­
n ia  złóż ko p a lin , m a ją  p ra w o  w stępu  do n ieruchom ośc i celem przep ro ­
w adzenia badań. Do c h w ili obecnej Rada M in is tró w  n ie  o k re ś liła  w  d ro ­
dze rozporządzenia zasad i  sposobów ko rzys tan ia  z ty c h  up raw n ie ń , co 
b y ło  powodem  pow staw an ia  s tra t w  gospodarce na rodow e j (np. przez sa­
m ow olne  w y rę b y  na terenach zalesionych, m. in . w  zw iązku  z p rzygo to ­
w a n iem  p lan u  bu dow y dróg do jazdow ych itp .).

C ytow ane zarządzenie zobow iązu je k ie ro w n ic tw o  ro b ó t geologicznych 
w  p rzypadkach  w e jśc ia  na te ren y  leśne celem przeprow adzen ia  badań 
geologicznych, do uzyskan ia  na to  zgody w łaśc iw ych  o rganów  a d m in i­
s tra c ji leśnej lu b  w łaśc iw ych  ra d  na rodow ych . K ie ro w n ic tw o  ro b ó t 
geologicznych obow iązane je s t rów n ie ż  do dostarczen ia po trzebnych  m a­
te r ia łó w  opa łow ych , aby n ie  dopuścić do dodatkow ego w y rę b u  d rzew o­
stanu.

S. G.

Ochrona zabytkowych drzew i ich skupień w  województwie rzeszowskim

N a podstawie art, i ,  i i , 12 i  18 ustawy z dnia 7 kwietnia 1949 r. o ochronie 
przyrody (Dz. U . n r 25, poz. 180) Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej w Rzeszowie uznało za zabytki 46 sędziwych drzew, a to 25 dębów, 9 lip, 
x jesion, 1 topolę i 10 cisów. Ponadto za pomnik przyrody uznano skupienie 
63 lip o obwodach od 91 cm do 468 cm rosnących przy spalonej osadzie nad­
leśnictwa w Śmietnicy w powiecie gorlickim.

Należy oczekiwać, że w r. 1954 zostaną uznane za pomniki przyrody i w ten 
sposób należycie zabezpieczone wszystkie zabytkowe drzewa, aleje i parki, 
których dokładny rejestr posiada wojewódzki konserwator przyrody w Rze­
szowie.

S. G .

Ochrona zabytków przyrody w  województwach olsztyńskim i białostockim

Na podstaw ie  us ta w y z dn ia  7 k w ie tn ia  1949 r. (Dz. U. n r  25, poz. 180) 
P rzew odniczący P rezyd iu m  W o jew ódzk ie j R ady N arodow e j w  O lsztyn ie  
w y d a ł zarządzenia ochronne d la  424 po jedynczych z a b y tkó w  p rzy ro d y  
bądź też ic h  skup ień  na te ren ie  w o jew ód z tw a  olsztyńskiego. P e łny  w y ­
kaz ob ie k tó w  ob ję tych  ochroną zam ieszczony zosta ł w  num erze 8 z dn ia  
15 IX  1954 r. D z ienn ika  Urzędowego W R N  w  O lsztyn ie .

O bję te  ochroną z a b y tk i rozm ieszczone są na te ren ie  całego w o je ­
w ództw a, na jw iększa  ich  liczba  skup ia  się je d n a k  w  po w ia tach : os tródz- 
k im , m o rą sk im  i  pasłęckim . Są to  g łów n ie  sędziwe drzewa, w śród k tó ry c h  

3 8  na jliczn ie jsze  są dęby (236 drzew) i  b u k i (60). Na 112 pozosta łych sk ła -



d a ją  się ta k ie  g a tunk i, ja k  lipa , cis, m odrzew  i  in . Szereg b u kó w  o b ję ­
tych  ochroną zn a jd u je  się na g ra n icy  swojego geograficznego zasięgu.

W  w yka z ie  zn a jd u ją  się nadto  orzeczenia ochronne d la  16 g łazów  na ­
rzu to w ych  oraz dw óch a le i: je d n e j złożonej z 29 l ip  i  75 k lo n ó w  oraz 
a le i złożonej z 30 b u k ó w  rosnących na g ra n icy  swojego zasięgu.

Na te ren ie  w o jew ód z tw a  b ia łostockiego is tn ie ją  w  c h w ili obecnej 
73 p ra w n ie  chron ione  z a b y tk i p rzy ro d y . Należą do n ic h  42 sędziwe drzewa, 
3 g ru p y  ja ło w c ó w  d rzew iastych , 1 g rupa  m od rzew i, 1 a le ja  i  26 g łazów  
na rzu tow ych . O rzeczenia ochronne w ydane  zosta ły  przez P rezyd iu m  
W R N  w  B ia ły m s to k u  w  okresie  pom iędzy 4 X I  1952 a 24 V I I I  1954 r . 
Należy podkreś lić , że k ilk a d z ie s ią t p o m n ikó w  p rz y ro d y  z te renu  w o je ­
w ództw a b ia łostockiego u leg ło  zniszczeniu w  czasie os ta tn ie j w o jn y .

J. I .  D.

Z  P A R K Ó W  N A R O D O W Y C H  

Utworzenie trzech górskich parków  narodowych

Rozporządzeniam i R ady M in is tró w  z dn ia  30 paźdz ie rn ika  1954 r . (Dz. 
O. n r  4 z dn ia  4 lu tego  1955 r., poz. 23, 24 i  25) u tw orzone  zosta ły  t rz y  
nowe p a rk i narodow e: T a trzań sk i, P ie n iń s k i i  B ab iogórsk i. W  obecnej 
c h w ili m am y zatem  p ięć p a rk ó w  na rodow ych , w lic z a ją c  w  to  ju ż  po­
przedn io u tw orzone  w  Puszczy B ia ło w ie s k ie j i  w  G órach S w ię to k rz y -
skich.

Utworzenie (względnie prawne zabezpieczenie) trzech górskich p ar- 
ków narodowych należy powitać z w ie lką radością jako w yraz troski 
władz państwowych o zachowanie i  ochronę terenów obejmujących licz­
ne fragm enty naturalnych biocenoz, niezwykle cennych ze względów  
naukowo-dydaktycznych, gospodarczych i  społecznych.

T a t r z a ń s k i  P a r k  N a r o d o w y  o obszarze 21 545,67 ha, obe j­
m u je  całe T a try  P o lsk ie  oraz pew ne części Pod ta trza . U tw o rzen ie  w  T a ­
trach  p a rk u  narodowego je s t u rze czyw is tn ien iem  dążeń dzia łaczy na 
Polu och rony p rz y ro d y  w  Polsce, k tó rz y  począwszy od ro k u  1912 zw ra ­
ca li uw agę w ładz  na konieczność zabezpieczenia tego n ie zw yk le  cennego 
obszaru.

P i e n i ń s k i  P a r k  N a r o d o w y  obe jm u je  część Pasa S ka lic  P ie ­
n ińsk ich  o p o w ie rzchn i oko ło  2 231 ha. Jest on ze w zg lędu  na^ g a tu n k i 
endem iczne ro ś lin  i  rzad k ie  zw ie rzę ta  oraz z uw a g i na  szczególną b u ­
dowę geologiczną, terenem  w y ją tk o w y m  na świecie.

O sta tn i z trzech  now o u tw o rzon ych  p a rk ó w  na rodow ych  —  B a b i o ­
g ó r s k i  —  o p o w ie rzchn i oko ło  1 637 ha ob e jm u je  ca ły  m asyw  B ab ie j 
G óry  od g ra n icy  państw a, w ra z  z lasam i na stokach pó łnocnych  oraz 
częścią s toków  po łudn iow o-w schodn ich .

W  w ym ie n io n ych  pa rkach  na rodow ych  zosta ły  u tw o rzone  reze rw a ty  
ścisłe, w  k tó ry c h  dokonyw an ie  ja k ic h k o lw ie k  czynności i  zm ian  je s t m oż­
liw e  ty lk o  za zezw oleniem  M in is tra  Leśn ic tw a , w yd a n ym  na podstaw ie 
o p in ii P ańs tw ow e j R ady O chrony P rzy rod y . Pozostałe obszary p a rk ó w  
są ob ję te  ochroną częściową i  dzia ła lność cz łow ieka  m a się tu  op ierać 
Pa zasadach gospodark i reze rw a to w e j, ściśle okreś lonych  w  rozporzą­
dzeniu. W  m ia rę  postępującego u n a tu ra ln ie n ia  le p ie j zachow anych p a r-  
t i i  te renu  objętego ochroną częściową, mogą być  z n ic h  u tw o rzone  d a l­
sze re ze rw a ty  ścisłe. O m aw iane p a rk i narodow e o b e jm u ją  te ren y  będą­
ce w łasnością  państw a oraz te re n y  niepaństw ow e.

W  rozporządzeniach R ady M in is tró w  w ym ien ion o  rów n ie ż  dw ie  in s ty ­
tu c je  naukow e, pow o łane przede w szys tk im  do uzgadn ian ia  te m a ty k i



i  celowości badań naukow ych , p rzeprow adzanych na obszarach ch ro n io ­
nych. Są to  P o lska A kad em ia  N a u k  oraz C e n tra ln y  U rząd  G eolog ii. Rady 
N aukow e p a rk ó w  na rodow ych  dzia ła jące  w  po rozum ien iu  z w y m ie n io ­
n y m i in s ty tu c ja m i p o k ie ru ją  badan iam i n a u k o w y m i i  u m o ż liw ią  ic h  
rea liza c ję  w  teren ie .

W iadom o, że badan ia  naukow e na obszarach pod lega jących ochron ie  
p rze ds taw ia ją  szczególną w artość. C h a ra k te r och ronny  te renu  u m o ż liw ia  
bow iem  przeprow adzan ie  badań nad p ra w a m i ro z w o ju  p ie rw o tn e j p rz y ­
rod y , a dośw iadczenia zdobyte tą  drogą m ożna następn ie stosować p rzy  
zagospodarow yw an iu  obszarów przeznaczonych do uży tko w an ia . Jest to  
n a jw a żn ie jszym  celem  p a rk ó w  na rodow ych . T y m  sam ym  są one w ażnym  
sk ła d n ik ie m  naszego gospodarstw a narodowego. N a to  jednak, aby ba­
dan ia  naukow e w  pa rkach  na rodow ych  m og ły  dać na leżyte  w y n ik i,  
trzeba  założyć na ic h  obszarze stacje  naukow o-badaw cze, k tó re  b y ły b y  
oparc iem  d la  p ra c  te renow ych . W  szczególności do tyczy to  tru d n o  do­
stępnego te renu  T a tr.

Oprócz um o ż liw ie n ia  przeprow adzen ia  badań nauko w ych  w ażnym  za­
daniem , ja k ie  obecnie sta je  przed Z arządam i p a rk ó w  na rod ow ych  oraz 
ic h  R adam i N a uko w ym i, je s t um ie ję tne , oparte  na n a uko w ych  podsta­
w ach u n a tu ra ln ie n ie  ja k  n a jw iększych  obszarów ob ję tych  ochroną na 
te ren ie  pa rkó w . In n y m  w ażnym  zagadnien iem  je s t spraw a przystosow a­
n ia  te renu  p a rk ó w  do po trzeb tu ry s ty k i.  J a k  to  czytam y w  p rzytoczo­
nych  w yże j rozporządzeniach R ady M in is tró w , k ie ro w a n ie  ruchem  tu r y ­
stycznym  w  pa rka ch  oraz budow a urządzeń tu rys tyczn ych  m a ją  być  
przeprow adzane zgodnie z po s tu la ta m i och rony p rzy ro dy .

S pe łn ia jąc  swe szczytne zadan ia u m o ż liw ią  t rz y  now o u tw o rzone  gór­
skie p a rk i narodow e w yko n a n ie  szeregu p rac w ażnych  n ie  ty lk o  d la  
n a u k i i  naszej gospodark i na rodow e j, lecz także d la  po trzeb społecz­
nych : k ra joznaw czych , tu rys tyczn ych  i  sportow ych .

M in is te r  Jan D ą b - K o c i o ł ,  k tó ry  po w ie lu  trudnośc iach  dop ro ­
w a d z ił do u tw o rzen ia  trzech  naszych gó rsk ich  p a rk ó w  narodow ych , za­
p isa ł swe im ię  trw a le  na k a rta c h  h is to r ii och rony p rz y ro d y  w  Polsce.

S te fan M yczko w sk i

K R A J O B R A Z  I  O C H R O N A  G O S P O D A R C ZA  

Ochrona zieleni publicznej

P rezyd iu m  W o je w ód zk ie j R ady N a rodow e j w  Łodz i, op ie ra jąc  się g łó w ­
n ie  na us ta w ie  o ochron ie  p rz y ro d y  z d n ia  7 k w ie tn ia  1949 r . oraz na usta­
w ie  o te ren ow ych  organach je d n o lite j w ła d z y  pa ńs tw ow e j z dn ia  20 m a r­
ca 1950 ro k u , pow zię ło  d n ia  18 s ie rpn ia  1954 r. uchw a łę  (nr. X X X V I/3 7 0 ) 
w  spraw ie  och rony  pa rków . U ch w a ła  ta  m a na celu zabezpieczenie 
przede w szys tk im  w  celach zd ro w o tn ych  i  w ypoczyn kow ych  p a rkó w  
zn a jd u ją cych  się w  m iastach, m iasteczkach i  in n y c h  osied lach w o je ­
w ództw a .

N a podkreś len ie  zas ługu ją  dok ładne  w y ja śn ie n ia  dotyczące m ożliw ośc i 
na leżytego w yko rzys ta n ia  te ren ów  p a rko w ych  oraz ic h  p ie lęgnow an ia  
i  zabezpieczenia z p u n k tu  w idzen ia  ku ltu ra lno -spo łecznego . O m aw iana 
uch w a ła  p rzyczyn i się n ie w ą tp liw ie  do jasne j in te rp re ta c ji w spom n ianych  
w yże j ustaw , k tó re  m a ją  m. in . na w zg lędzie  ochronę i  na leżytą  rozbu ­
dowę te ren ów  zie lonych.

In ic ja ty w a  P rezyd iu m  W o je w ód zk ie j R ady N arodow e j w  Ło d z i zasłu­
g u je  na uznan ie i  p o w in na  stać się w zorem  d la  in n y c h  w o jew ód zk ich  
ra d  na rodow ych , k tó re  n ie  p o d ję ły  się jeszcze podobnych uchw a ł.

J. F.40



R
yc

. 
13

. 
T

a
tr

za
ń

sk
i 

P
a

rk
 N

ar
od

ow
y.

 
—

 W
id

o
k 

ze
 z

bo
cz

a 
O

pa
lo

ne
go

 
w

 s
tr

on
ę 

M
or

sk
ie

go
 

O
ka

F
o

t.
 T

. 
i 

S
. 

Z
w

o
liń

s
c

y



Ryc. 14. P ie n iń sk i P a rk  N arodow y. —  S oko lica (z ty łu )  i  W y lizana  oraz 
zak rę t D una jca  ko ło  Przechodek W ie lk ic h

F o t.  T . Z w o liń s k i

Ryc. 15. B ab io gó rsk i P a rk  N arodow y. —  W id o k  na B ab ią  Górę 
z Z ub rzycy  G órne j

F o t. T . Z w o liń s k i



Konferencja zielarska w  K rakow ie
W  dn iach 17 i  18 w rześn ia  1954 ro k u  w  Z ak ładz ie  O chrony P rzy rod y  

P o lsk ie j A k a d e m ii N a uk  w  K ra k o w ie  odby ła  się kon fe ren c ja  z ie la rska , 
zorganizow ana przez P aństw ow ą Radę O chrony P rzyrody . W  obradach 
W zięli ud z ia ł p rzedstaw ic ie le  zak ład ów  naukow ych , in s ty tu c ji gospodar­
czych i  och rony p rzy ro dy .

Celem konferencji było omówienie następujących zagadnień:
1) in w e n ta ry z a c ji i  z b io ru  z ió ł ze stanu na tura lnego,
2) u p ra w y  i  h o d o w li ro ś lin  leczniczych,
3) re jo n iz a c ji zb io ru  i  up raw ,
4) zagadnień p raw nych .
K o n fe re n c ja  m ia ła  c h a ra k te r dysku sy jn y . O bradom  przew odn iczy ł 

p ro f. d r  W ła d ys ła w  S z a f e r ,  k tó ry  w  p rze m ów ien iu  w stęp nym  zazna­
czył, że zagadnienie ro ś lin  leczniczych i  p rzem ys łow ych  m usi być roz ­
ważane zarów no ze s tanow iska naukowego, ja k  i  gospodarczego.

Dyskusję, jaka w yw iązała się na ten temat, można streścić w  sposób 
następujący:

In w e n ta ryza c ję  ro ś lin  leczniczych i  p rzem ys łow ych  podz ie lić  na leży 
na: 1) in w e n ta ryza c ję  naukow ą, 2) in w e n ta ryza c ję  eksp loa tacy jną , 3) in ­
w e n ta ryza c ję  ochronną. W szystk ie  te trz y  rodza je  p rac są w  toku .

In w e n ta ryza c ję  naukow ą  na obszarze ca łe j P o lsk i p ro w a dz i Z ak ła d  
B o ta n ik i Farm aceutyczne j A k a d e m ii M edyczne j w  K ra k o w ie  pod k ie ­
ru n k ie m  p ro f. d r  I .  T u r o w s k i e j .  W  P aństw ow ym  Instytucie_ Lecz­
n iczych S urow ców  R o ś lin nych  w  P oznan iu  doc. d r  M . N o w i ń s k i  
op racow uje  naukow ą in w e n ta ryza c ję  ro ś lin  leczniczych i  p rzem ysło ­
w ych  na te ren ie  w y b ra n y c h  p o w ia tó w  tego w o jew ód ztw a , stosu jąc m e­
todę fitosoc jo log iczną . In s ty tu t  Badaw czy Le śn ic tw a  p ro w a dz i in w e n ­
ta ryzac ję  ro ś lin  leczniczych i  p rzem ys łow ych  w  ten  sposób, że łączy ona 
W sobie w szys tk ie  t rz y  w ym ien ion e  rodza je  in w e n ta ry z a c ji i  na je j 
Podstaw ie będzie m ożna zestaw ić ta b lice  zasobności ro ś lin  leczniczych, 
a następn ie u s ta lić  e ta t czy li k o n tyn g e n t zb io ru  surowca. Dotychczas są 
W ten sposób opracowane owoce leśne oraz 3 ro ś lin y : w id ła k  (Lycopod ium  
L . sp. sp.), k ruszyn a  pospo lita  (F rangu la  a lnus  M i l i . )  i  trz m ie lin a  zw y ­
czajna (E ron ym us  europaea L.). In w e n ta ryza c ję  eksp loa tacy jną  w e w ła s ­
nym  zakresie p row adzą in s ty tu c je  gospodarcze, m ia no w ic ie  Zarząd P rze­
m ys łu  Z ie la rsk iego  i  P aństw ow a C e n tra la  Leśnych P ro d u k tó w  N ie - 
drzew nych  „L a s “ . In w e n ta ry z a c ja  ta  d la  po trzeb p rzem ysłu  z ie la rsk iego 
n ie  w ysta rcza  i  p ro w a dz i często do niszczenia zasobów ro ś lin  leczniczych. 
P rzyk ładem  może być  cen tu ria  pospo lita  (C e n tau rium  um bellatum . 
G i i i b . ) ,  k tó ra  u leg ła  ta k ie m u  w yn iszczen iu , że surow iec ten  m u s i­
m y  dziś im portow ać. Ze w zg lędu  na n ieustanne zm ia ny  w  stan ie  ro ś lin ­
ności, pow sta jące bądź to  w  w y n ik u  dz ia ła lnośc i gospodarczej człow ieka, 
bądź w s k u te k  w ahań  k lim a ty c z n y c h , na leży in w e n ta ryza c ję  ponaw iać.

Z b ió r ro ś lin  leczniczych i  p rzem ys łow ych  ze stanu na tu ra lnego  p ro ­
w adz i na ogół do dew astac ji zasobów i  d latego surowca leczniczego po­
w in n y  dostarczać n ie  ro ś lin y  dz iko  rosnące, ale specja ln ie  w  ty m  celu 
założone u p raw y . D ru g im  w ażnym  argum entem  p rze m aw ia jącym  za ta ­
k im  u jęc ie m  zagadnien ia  je s t fa k t, że zaw artość c ia ł czynnych u  ro ś lin  
dz iko  rosnących zm ien ia  się zależn ie od w a ru n k ó w  ic h  życia , na tom iast 
W u p ra w ie  je s t ona znacznie le p ie j określona i  w y ró w na na , ponieważ 
m ożem y tu  s tw orzyć  pożądane w a ru n k i op tym a lne  d la  życ ia  roś lin . Za­
gadn ien ie  zb io ru  z ió ł zę stanu na tu ra lnego  pod wzg lędem  ilośc io w ym  
i  aso rtym e n tow ym  oraz zagadnien ie  u p ra w y  i  h o d o w li re fe ro w a li m g r 
inż. G o ł ę b i o w s k i ,  w ic e d y re k to r Z arządu  P rzem ys łu  Z ie la rsk iego  
w  W arszaw ie  i  m g r inż. Ś w i d e r s k i ,  p rze ds taw ic ie l P aństw ow e j



C e n tra li Leśnych P ro d u k tó w  N ied rze w n ych  „L a s “ . W ysokość zapotrze­
bow a n ia  surowca leczniczego usta lana je s t na podstaw ie  danych  Cen­
t r a l i  A p te k  Społecznych i  M in is te rs tw a  Z d row ia . W  Polsce Lu do w e j 
700/0 zapotrzebow ania surow ca p o k ry w a ją  u p raw y , a 300/0 zb ió r ze sta­
n u  na tu ra lnego . P la n y  zb io ru  ro ś lin  leczniczych i  p rzem ys łow ych  po­
w in n y  być każdorazow o op in iow ane przez Z a k ła d  O chrony  P rzy ro d y  
P o lsk ie j A k a d e m ii N auk. D zia ła lność Z arządu P rzem ys łu  Z ie la rsk iego  
na leży także pow iązać z p racam i Państw ow ego In s ty tu tu  S urow ców  Roś­
lin n y c h  w  Poznan iu  i  Z ak ła d u  O chrony  P rz y ro d y  P o lsk ie j A k a d e m ii 
N auk. W  przeb iegu d y s k u s ji okazało się, że w ie lk ą  bo lączką z ie la rs tw a  
je s t b ra k  w łasnego czasopisma. Do ro k u  1950 duże us łu g i oddaw ał P rze­
g ląd  Z ie la rs k i. W ydaw an ie  podobnego czasopisma je s t konieczne. Z re a li­
zow anie tego po s tu la tu  pow ie rzono Z a rządow i P rzem ys łu  Z ie la rsk iego .

N astępnie om ów iono zagadnienia p raw ne  oraz w yb ra n o  kom is ję , k tó ­
re j zadaniem  będzie p rzygo tow an ie  d la  M in is te rs tw a  Le śn ic tw a  p ro je k ­
tów  rozporządzenia o ra c jo n a ln y m  zbiorze z ió ł z dz ik iego stanu oraz 
us taw y z ie la rsk ie j.

W  d ru g im  d n iu  obrad, pod p rzew odn ic tw em  p ro f, d ra  W . G o e t l a ,  
p rzedysku tow ano  zagadnienie re jo n iz a c ji zb io ru  ro ś lin  leczniczych i  p rze­
m ys łow ych , k tó re  p rze d s ta w ił p ro f, d r  W . G r o c h o w s k i .  Następn ie inż. 
L . Ż a k  z re fe ro w a ł po trzeby  eksportu  ro ś lin  leczniczych i  p rzem ysło ­
w y c h  podając, że is tn ie je  bardzo duży p o p y t na ta k ie  surowce lecznicze, 
ja k  po rost is la n d z k i (L ichen  is land icus), z a ro d n ik i w id ła k a  (Sporae L y -  
copod ii), ko ra  k ru s z y n y  (C o rtex  F rangu lae), k łącze ta ta ra k u  (Rh izom a  
C alam i), k w ia t  ru m ia n k u  pospolitego (F los C ham om illae), liśc ie  bo b rka  
(F o liu m  M en yan th id is ), liśc ie  p o k rz y w y  (F o liu m  U rticae) i  liśc ie  m ię ty  
p iep rzow e j (F o lu m  M enthae p ipe ritae ). W ydatne  pow iększen ie u p ra w  
i  p ó łu p ra w  ty c h  ro ś lin  u m o ż liw iło b y  w yko n a n ie  p lan u  eksportow ego bez 
zw iększen ia zb io ró w  ze stanu na tura lnego. Z  odpow iedn im  apelem  z w ró ­
cono się do Z arządu P rzem ys łu  Z ie la rsk iego .

O brady zakończyła  w yc ieczka do O grodu Botanicznego U J  i  do Z a ­
k ła d ó w  Zarządu P rzem ysłu  Z ie la rsk iego  w  K ra ko w ie .

J. G aw łow ska

O C H R O N A  P R Z Y R O D Y  W  N A U C Z A N IU

W prowadzam y tem atykę ochrony przyrody do apeli porannych
w  szkołach

Do prac p ropagandow ych k ó ł b io log icznych  na te ren ie  szkół, o k tó ­
ry c h  zamieszczono d łuższy a r ty k u ł w  zeszycie 5 czasopisma C hrońm y  
przyrodę  o jczystą  z ro k u  1954, p rzyb yw a  obecnie now a fo rm a  k rz e w ie ­
n ia  och rony p rz y ro d y  w śród  m łodzieży szkolne j. M am y tu  na m y ś li ape­
le  poranne, k tó ry m i —  w  m yś l zarządzeń w ładz  szko lnych  —  rozpoczy­
na się obecnie w  szkołach w sze lk ich  ty p ó w  i  s topn i zajęcia szkolne. 
A pe le ' tak ie , o bardzo urozm aicone j tem atyce, m ożna przegradzać te ­
m a tyką  och rony p rz y ro d y  zawsze ak tu a ln ą , a dotąd jeszcze n iedostatecz­
n ie  docenianą przez ogół społeczeństwa. P ogadanki apelowe, p rzyg o to ­
w ane i  opracowane przez cz łonka K o ła  B io logicznego p rz y  L iceu m  
O gólnokszta łcącym  w  C hrzanow ie, uczn ia k la s y  X  b, S tan is ław a P a l k ę ,  
urozm aicone d e k la m ac ja m i w  w y k o n a n iu  cz łonków  K o ła  A rtys tycznego, 
w ygłoszone zosta ły  k ilk a k ro tn ie . D o s ta rczy ły  one m łodz ieży cennych in -  
fo rm a c ji z zakresu och rony p rzy ro d y , a dz ięk i em ocjona lnem u sposobowi 
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W  bieżącym  ro k u  szko lnym  K o ło  to  w y s tą p iło  ju ż  z trzem a pogadan­
k a m i ape low ym i, a m ia no w ic ie : Lasy naszych oko lic  (pogadanka b y ła  
zakończona w ezw an iem  do zb ie ra n ia  nasion d rzew  i  k rzew ów ), O r o l i  
m łodzieży w  ochron ie zab y tków  p rzy ro d y  i  k u ltu ry ,  oraz O gospodar­
czej r o l i  p ta ków  i  kon ieczności do ka rm ia n ia  ich  zim ą.

M . M .

O C H R O N A  P R Z Y R O D Y  Z A  G R A N IC Ą  

Ochrona przyrody na Madagaskarze

W  num erze 8 m iesięczn ika ,,Revue de M adagascar“  (Paris 1950) u k a ­
za ł się a r ty k u ł p t :  P ro te c tio n  de la  na tu re  et reserves n a tu re lles  a M a ­
dagascar pośw ięcony zagadnien iom  och rony p rzy ro d y , a szczególnie spra­
w ie  reze rw a tó w  i  p a rk ó w  na rodow ych . Z  n iego zaczerpnięto n iże j um ie ­
szczone w iadom ości. .

Początek a k c ji och ra n ia rsk ie j na M adagaskarze da tu je  się od ro k u  
1896, t j .  od m om entu  rozpoczęcia dz ia ła lnośc i przez F rancuską  K om is ję  
Leśną, m ającą na celu zaham owanie n iszczyc ie lsk ie j dz ia ła lnośc i lu d z k ie j, 
k tó re j o fia rą  pa da ły  n a tu ra ln e  bogactw a te j p iękn e j w yspy. U s taw ow a 
rea lizac ja  po s tu la tó w  och rony p rz y ro d y  została tu  zapoczątkowana do­
p ie ro  w  ro k u  1922 zarządzeniam i og ran icza jącym i po łó w  ryb . W  k ilk a  
la t  późn ie j, w  g ru d n iu  1927 ro k u  po w s ta ły  p ierw sze reze rw a ty  w  liczb ie  
10. W  ro k u  1930 ukaza ł się dekre t, k tó ry  m ia ł na celu skuteczną ochronę 

te renów  zalesionych. W  ro k u  1939 u tw o rzono  jedenasty reze rw at.
Na podkreś len ie  zasługuje fa k t, 

iż  z ogólnej po w ie rzch n i lasów  o cha­
rak te rze  ’ p ie rw o tn y m  (4 m ilio n y  ha) 
oko ło 1U t j .  510 000 ha przypada na 
reze rw aty .

R ezerw aty p rz y ro d y  dzie lą się na:
1. re ze rw a ty  ścisłe, 2. p a rk i na rodo­
we, 3. re ze rw a ty  leśne —  ryb a ck ie  
i  łow ieck ie .

1. R e z e r w a t y  ś c i s ł e  są za­
m k n ię te  d la  szerszego ogółu. Jest 
w  n ich  zabron iona ja k a k o lw ie k  dz ia­
ła lność ludzka , k tó ra  narusza łaby 
stan n a tu ra ln y  chronionego obszaru.
H e zerw a ty  te  są dostępne ty lk o  dla 
na uko w ców  zaopatrzonych w  spe­
c ja lne  zezw olenia w ydane  przez upo­
ważnione do tego w ładze.

P ow ie rzchn ia  reze rw a tó w  ścis łych 
"obejm uje oko ło 400 000 ha. Rezer­
w a ty  te  są otoczone s tre fa m i och ron ­
n y m i, k tó re  zabezpieczają je  przed 
zniszczeniem  oraz k lę ska m i e lem en­
ta rn y m i, ja k  pożary, in w az je  szkod­
n ik ó w  itp .

2. P a r k i  n a r o d o w e  są do­
stępne d la  ja k  na jszerszych rzesz 
społeczeństwa. S tosownie do tego za- Ryc. 16. Baobab (A dansonia  sp.) 
łożen ia  p rzew idz iane  je s t udostęp- z M adagaskaru



Ryc. 17. N a jb a rd z ie j cha rak te rys tyczna  d la  f lo ry  M adagaskaru  ro ś lin a  
pok rew na  bananom , tw orząca o lb rzym ie  w ach la rze  liś c i, Ravenala

m adagascariensis

n ien ie  p a rk ó w  przez sieć d róg  i  ścieżek dostosow anych do w a ru n k ó w  
m ie jscow ych , w yd an ie  odpow iedn ich  m ap na uży te k  tu ry s tó w , oznaczanie 
m ie jsc  do b iw a ko w a n ia  oraz szkolen ie odpow iedn ie j lic zb y  p rze w o d n i­
ków , pod k tó ry c h  k ie ru n k ie m  odbyw ać się m a zw iedzanie pa rków .

3. R e z e r w a t y  l e ś n e  —  r y b a c k i e  i  ł o w i e c k i e  spe łn ia ją  
różne zadania i  cele ochronne, ja k  np. okresow ą ochronę pewnego ga tun ­
k u  lu b  te renu  z p u n k tu  w idzen ia  m ożliw ośc i przyszłego uży tko w a n ia , 
s tw orzen ie  na pe w n ym  obszarze roś lino m  i  zw ie rzę tom  m oż liw ośc i swo­
bodnego ro z w o ju  w  środow isku  n a tu ra ln y m  itp . R ezerw a ty  tego ty p u  
tw o rz y  się g łów n ie  ze w zg lędów  gospodarczych. Są to  ja k b y  n a tu ra ln e , 
okresow o czynne m a te czn ik i zabezpieczające n a tu ra ln e  zasoby p rzy ro d y .

O chrona i  zarząd reze rw a tó w  spoczywają w  rękach  specja lne j służby 
pozostające j pod k ie ro w n ic tw e m  u rzę dn ika  leśn ic tw a , a zarazem  ko n ­
serw ato ra  reze rw a tó w  p rzy ro dy .

G ran ice  reze rw a tó w  są oznaczone w id o czn ym i kopcam i i  otoczone pa­
sam i p rze c iw p oża row ym i różne j szerokości oraz w sp om n ian ym i ju ż  pa­
sam i och ronnym i, tzw . o tu lin a m i.

Na zew ną trz  reze rw a tó w  poprow adzone są d rog i, pobudowane schro­
n iska  i  pom ieszczenia d la  straży. Dość liczne, lecz bardzo w ąsk ie  ścieżki, 
przebiegające w e w n ą trz  reze rw atów , udostępn ia ją  poszczególne o b ie k ty  
i  zachow u ją  w ystępu jące  ta m  zb io ro w iska  w  m o ż liw ie  n ienaruszonym  
stanie.

Is tn ie ją ce  na M adagaskarze re ze rw a ty  ścisłe są uw idoczn ione na za­
łączonej mapce. Ic h  w ie lko ść  w aha się od 1 632 ha (reze rw a t I)  do 
149 000 ha (reze rw at IX ) .  R ezerw a ty  są rozsiane na obszarze całego M a ­
dagaskaru od w ybrzeża  (reze rw a t I I )  aż po na jw yższe szczyty, z k tó ry c h  

4 4  M aro m o ko tro  sięga po 2 884 m  n. p. m. (reze rw a t IV ). Są to  w szystko



te re n y  p ra w ie  niezam ieszkałe, od­
znaczające się w y ją tk o w y m  bo ­
gactw em  p ie rw o tn e j f lo r y  i  fau ny , 
szczególną m o rfo lo g ią  te renu , róż­
norodnością gleb oraz in n y m i ce­
cham i cha rak te rys tycznym i.

W  reze rw atach  w ys tę p u ją  ró ż ­
ne ty p y  roś linn ośc i p o d z w ro tn i­
kow e j, poczyna jąc od nam orzyn, 
t j .  lasów  lu b  za roś li rosnących 
p rzy  brzegach w  p ły tk ie j w odzie 
m o rsk ie j, poprzez dżungle, t r o ­
p ik a ln e  lasy deszczowe, saw an­
ny, zarośla w ys tępu jące  pow yże j 
2 200 m , gdzie p rzew aża ją  ga tun ­
k i ro ś lin  w rzosow a tych , do róż­
no rodnych  z b io ro w isk  k s e ro fi-  
tów . P ra w ie  w e w szys tk ich  la ­
sach rośn ie  o lb rzym ia  ilość s to r­
czyków , ży ją cych  przew ażn ie  na 
d rzew ach ja k o  e p if ity . N a jlic z ­
n ie j reprezentow ane są ro ś lin y  
s trączkow e (Legum inosae) przez 
rodza je : D a lbe rg ia , A lb iz ia , P o in -  
ciana, B a u h in ia  i  inne. Ponadto 
W ystępują w  reze rw atach  liczne 
g a tu n k i należące do w ilc z o m le - 
czow atych (Euphorbiaceae), heba- 
no w a tych  (Ebenaceae), w a w rz y n - 
kow a tych  (Laurac.eae), d z iu ra w co - 
W atych (G u ttife rae ), pandanow a- 
tych  (Pandanaceae), m o rw o w a - 
tych  (Moraceae), nane rczow a tych  
(Anacard iaceae) i  in nych , a p rze­
de w szys tk im  do Chlaenaceae 
i  Didieraceae, k tó re  są ro ś lin a m i 
endem icznym i, w y s tę p u ją cym i je ­
dyn ie  na M adagaskarze.

Fauna re ze rw a tó w  je s t re p re ­
zentow ana przede w szys tk im  przez 
m a łp ia tk i (P rosim iae), zw ierzęta  
w ym ie ra jące , k tó re  na M adaga

Ryc. 18. Rozmieszczenie reze rw a tó w  
na M adagaskarze

I.  Betam pona (Tam atave)
I I .  M asoala

I I I .  Zaham ena (A m ba tondrazaka)
IV . Tsara tanana (A m ban ja )
V. A n d r in g itra  (A m balavao)

. , , - V I. Lokobe (Nossi-Be)
skarżę m a ją  g łó w n y  ośrodek swe- A n k a ra fa n ts ik a  (A m ba to -B oem i)
go w ystępow ania . W srod m a łp ia - T  de N am oroka
tek  na leży w ym ierne  n a jw iększe - I X  T s ing  de Bem araha 
go lem ura , w a r i (L e m u r van eg a -  x  T u le a r
tus), k tó ry  m a przeszło 1 m  d łu -  X L  A ndohahe lo  (F o rt  D auph in ) 
gości, oraz na jm nie jszego, m a k i-
m yszkę (M icrocebus m u rin u s ), osiągającego za ledw ie  30 cm  długości. 
Oprócz w spom n ianych  g a tu n kó w  w ys tę p u ją  m n ie j lu b  w ięce j liczn ie  
następujące le m u ry : pa lczak (D aubenton ia  m adagascariensis), akum ba 
L e m u r macaco) w  rezerw acie  IV ,  babakoto  ( In d r is  in d ris )  w  reze rw atach  
I  i  I I I ,  k a tta  (L e m u r catta) w  rezerw acie  X . L e m u r m ongoz  w  reze rw a­
cie V I .  P roph itecus diadem a  w  rezerw acie  I I ,  i  w ie le  innych . 45



W  n ie k tó ry c h  reze rw atach  ja k  np. w  I X  spotyka się w ie lu  przedsta­
w ic ie l i gadów, ja k  węże boa, żó łw ie  i  jaszczury. W  rezerw acie  X  n a d  
s łonaw ym  jez io rem  Tsim anam petsotsa w ys tę p u ją  w śród  licznego p ta c tw a  
rów n ież  czerw onaki.

Z  uw a g i na  m orfo log ię  te renu  na leży w y m ie n ić  fan tastyczne fo rm y  
ska ł w a p iennych  w  rezerw acie  V I I I  i  nagrom adzenia b lo k ó w  ska lnych  
oddzie lonych od siebie w ą s k im i szczelinam i oraz p ię k n y  w ąw óz o s tro ­
m ych  ścianach, na k tó rego , dn ie  p ły n ie  rzeka, zna jdu jące  się w  reze rw a­
cie IX .

W  na jb liższe j przyszłośc i p ro je k tu je  się u tw o rzen ie  dw unastego re ­
ze rw a tu  w  okręgu Andapa.

Ryc. 19. L e m u r pa lczak (D aubenton ia  m adagascariensis) w ed ług  
B  r  e h  m  a z dzie ła  E x tin c t and van ish ing  M am m als)

N a leżyte  zorgan izow an ie  p a rk ó w  na rodow ych  na M adagaskarze je s t 
uza leżnione w  g łów n e j m ierze od przeszkolenia odpow iedn io  licznego 
personelu ochronnego. P rze w id u je  się przede w szys tk im  o tw a rc ie  p ię k ­
nego p a rk u  w  górach A m b rę  w  n ied a le k ie j od ległości od D ićgo-Suarez. 
D ru g i z k o le i p a rk  na rod ow y  posiada jący szczególnie w ie lk ie  w a lo ry  tu ­
rys tyczne  i  naukow e pow stan ie  w  Isalo.

O tym, że świat zwierzęcy, odznaczający się bogactwem form mniej lub 
więcej z sobą spokrewnionych, połączony jest węzłami bioekologicznej współ­
zależności, która w pewnych przypadkach i okolicznościach zdaje się być nie­
rozerwalna, przekonał się Karol D a rw in  podczas słynnej podróży naokoło 
świata na statku Beagle. Jednakże ta fundamentalna zasada, od której zależy 
prawidłowy bieg życia na ziemi, z trudem toruje sobie drogę do świadomości 
ludzkiej lub nie dociera do niej wcale. Toteż zbyt często jesteśmy świadkami 
uporczywych wysiłków człowieka zmierzających do naruszenia, a nierzadko do 
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J. F a b ija n o w s k i

M ucha tse-tse a ochrona fauny Czarnego Lądu



klęski, niejednokrotnie o charakterze żywiołowym, spadające niespodziewanie 
na człowieka i rujnujące jego gospodarkę. Dopiero wtedy gdy klęska przybiera 
postać katastrofy, gdy walka człowieka z siłami przyrody, wytrąconymi przez 
niego ze stanu prawidłowego, staje się beznadziejna, budzą się w  jego umyśle 
refleksje, W  poszukiwaniu dróg wyjścia Z błędnego koła, odkrywa człowiek tę 
podstawową zasadę, o której wspomniano na wstępie. _ . . .

Aby uniknąć zarzutu gołosłowności, z wielu przykładów wymienimy cho­
ciażby tylko dwa, aktualne nie tylko w  naszym kraju lecz na całym świecie.

i°  Wylesienia pociągają za sobą katastrofalne zaburzenia reżimu wodnego 
niepohamowaną, raptownie przebiegającą erozję gleb oraz nieskrępowaną 
destrukcyjną działalność wiatrów» Wylesienia wywierają też zgubny wpływ na 
faunę rzek i wiodą niejednokrotnie do jej całkowitego zaniku,

3° Gospodarka leśna zbyt przesadnie i  jednostronnie nastawiona na szybkie 
Pozyskanie jak największej masy drewna przez obsadzanie znacznych ob­
szarów monokulturami pociąga za sobą przede wszystkim ubostwo biotopow, 
co z kolei przyczynia się do zubożenia fauny, sprzyja natomiast pewnym tylko 
gatunkom, które znajdując pod dostatkiem żeru, mnożą się nadmiernie. Toteż 
gospodarka leśna propagująca monokultury, sprzyja gradacjom szkodników.

W  tych dwóch przykładach łatwo dostrzec współzależność, której naru­
szenie pociąga za sobą nieobliczalne następstwa.

Hyc. 20. S w id row ie c  Trypanosom a gambiense D  u  11 o n  pow iększony 
(w ed ług  D o f l e i n a z  B r e h m a )

W  niniejszym artykule przytoczymy jeszcze jeden przykład z serii szalonych 
poczynań człowieka w przyrodzie, dokonanych tym razem na kontynencie 
Afryki tropikalnej. . , . , . . .  ,

Przyrodników i  wszystkich miłośników zwierząt do głębi wstrząsnęła 
wiadomość, że w sercu Czarnego Lądu dokonano w ciągu kilku lat masowego 
odstrzału zwierząt, zwłaszcza wielkich, ginących, a przeto godnych ochrony 
ssaków. Uczyniono to w celu radykalnego uśmierzenia epidemii śpiączki.

Ś p ią c zk a  a fry k a ń s k a  (lethargia africana)  jest jak wiadomo ciężką, prze­
wlekłą chorobą tropikalną, wywołaną przez ś w id ro w c a  Trypanosoma gam­
biense (ryc. 20), pierwotniaka z gromady w ic io w c ó w  (F lage lla ta ), rzędu 
^ ic io w c ó w  n a g ic h  ( Euflagellcitci),  podrzędu p ra w ic io w c ó w  (Protomo- 
nadina), rodziny ś w i d r o w c ó w  (Trypanosomidae),  przenoszonego z krwi 
ludzi i zwierząt za pośrednictwem m u c h  ś p ią c z ko w y ch  (Glossina palpalis) 
(ryc» 22).

Świdrowce czyli trypanosomy należą do organizmów zwierzęcych. Obok 
form wolno żyjących obejmują one także pasożyty krwi. Niektóre gatunki 
świdrowców —  zdaje się —  są nieszkodliwymi komensalami form żywicielskich, 
Natomiast inne, pasożytujące w krwi ludzi i zwierząt zarówno zimno jak l.cie- 
płokrwistych —  wywołują w krajach tropikalnych straszne w swych skutkach



zarazy. Dość wspomnieć, że według D o f l e i n a  śpiączka spowodowana przez 
świdrowca Trypanosoma gambiense pochłonęła na początku bieżącego stulecia 
kilkaset tysięcy ofiar w  ludziach, a w latach od 1902 do 1905 zginęło we wnętrzu 
Czarnego Lądu, w prowincji Busoga położonej nad Jeziorem Victoria, 30000 
tubylców.

Europejczycy i w ogóle ludzie biali rzadziej zapadają na śpiączkę, a to Z tego 
powodu, że muchy śpiączkowe chętniej kłują Murzynów.

W  Afryce tropikalnej jedną z najstraszniejszych chorób bydła jest tzw. 
nagana czyli zaraza bydlęca, spowodowana również przez świdrowce lecz 
należące do innych gatunków, które przenoszą m u c h y  tse-tse,  jak Glos- 
sina morsitans (ryc. 2 1), G . pa llid ipes, G . brevipalp is  i kilka innych.

Śpiączka i  nagana, jako plagi nagminne, paraliżują życie i uniemożliwiają 
ludziom pracę w Afryce tropikalnej.

Warto wspomnieć, że na kilka lat przed wybuchem drugiej wojny świa­
towej udało się uczonym niemieckim wynaleźć preparat „Germ anin", który 
okazał się skuteczny w leczeniu zaraz spowodowanych przez świdrowce. Pre­
parat ten stosowano również Z powodzeniem w  przypadkach indyjskiej choroby 
surrah , wywołanej przez trypanosomy u koni, wielbłądów, wołów i u słoni.

Dążąc do zwalczenia przyczyn zaraz, człowiek użył różnych środków; 
jednakże muchy tse-tse, przenosicielki trypanosom, nie zdołał wytępić. Z  tego 
też powodu cały ten problem pozostał nadal otwarty, a od jego rozwiązania 
Został uzależniony byt ludzi i zwierząt w samym sercu Czarnego Lądu.

Ryc. 21. M ucha tse-tse (G lossina m ors itans) znacznie pow iększona 
(z dz ie ła : B re h m ‘s T ie rleben)

Gdy różne, środki zawiodły, przystąpiono do realizacji szalonego planu, 
któremu rokowano wielkie sukcesy. Osiągnięcie celu przewidywano na drodze 
szybkiego opanowania sytuacji poprzez wybicie w pień dziko żyjących zwie­
rząt, zwłaszcza wielkich ssaków afrykańskich. Ponieważ w ich krwi żyją 
świdrowce i z niej korzysta mucha tse-tse, przeto to „źródło" zła postanowiono 
w radykalny, iście barbarzyński sposób zlikwidować. Lecz twórcy tego obłęd­
nego planu nie byli rzecz oczywista biologami. Toteż spotkał ich wielki zawód. 

. Co skłoniło człowieka do wkroczenia na tak ryzykowną i w  swym założeniu
4 o beznadziejną drogę walki z przyrodą?



Rye o’  M uch y  śpiączkowe (G lossina pa lpa lis ) znacznie powiększone 
" (z dzie ła : B re h m ‘s T ierleben)

Osobliwa wyprawę przeciwko musze tse-tse w  K ra ju  Zulusów  opisał O. G . 
H . F ie d le r  w  Veterinary Report Laboratories, Onderstepoort, South A frica . 
Pokrótce przytoczym y historię i  rezu lta ty tej kam panii. , .

Początkowo osiągano pozornie nadzwyczajne w yn ik i za pomocą łapek 
na m uchy tse-tse systemu H a r r is a .  W  m aju 1 93 1  r. na samym ty lko  obszarze 
rezerwatu U m fo los i złow iono do 90 łapek 245000 m uch tse -tse.^W następnych 
latach zaobserwowano raptowny spadek populacji m uch, a ich  zagęszczenie 
Zdawało się w  porównaniu z in n y m i la tam i znacznie j  r^ „ ę_
bvła krótkotrw a ła . W  p ią tym  bowiem  roku  stosowania łapek H a r r is a  zagę 
s z c L ^ f  S  w io s ło  nagle do niebywałych rozm iarów, a śpiączka 
i naeana zbierały wśród lu d z i i  zwierząt straszliwe żniwo. Ludzie  z lękiem 
spoglądali na każdego nawet najniewinniejszego owada, a bydło padało w  he- 
kotombach B adanfawykazały, że w  ciągu k ilku  la t stosowania łapek H a r r is a  
Zagęszczenie populacji m uch podlegało natura lnym  wahaniom  w  Zależności od 
w i l luZ czynników, a przejściowego zaniku m uch me spowodowały wcale dobre 
w yn ikH ch  le p ie n ia  ¿rzy pomocy łapek. Co więcej, przekonano się, ze niektóre 
S  m iS te e - ts e  un ika ł?  łapek H a r r is a .  Wobec tego stwierdzenia przystą­
piono do bezpośredniego tępienia m uch wprost na pasącym s‘ ę ^ d 6£ k ński 

W czesnym rankiem  i  popo łudniu przepędzano_ bydło przez atryKansKi 
busz a specjalnie szkoleni krajowcy chw yta li wszystkie m uchy, które obsiadały 
Zwierzęta^TępM no m uchy tse-tse i  inne w  nieprzeliczonych ilościach, wszelako 49



widocznych pozytywnych rezultatów tej akcji nie było. Badano nawet starannie 
busz w  poszukiwaniu poczwarek much, które masowo niszczono, jednakże wynik 
tej ,.Syzyfowej pracy“ był nikły w porównaniu z nakładami sił i kosztów.

Przy sposobności stw ierdzono, że niektóre rasy m uch tse-tse spija ły krew 
me ty lko  z dużych ssaków, jak np* b a w o ł ó w  lu b  w ie lk ich a n ty lo p  lecz także 
korzystały z k rw i d z ik ic h  Ś w in , tzw * g u z c ó w  (Phacochoerus) oraz niniejszych 
ssaków a nawet ptaków ukrywających się w  buszu. Dalsza tego rodzaju kampania 
przeciwko m uchom  tse-tse m ijała się tedy z celem*

Przystąpiono z kolei do użycia insektycydów. Rozpylano płynny i opylano 
sproszkowany D D T  z ziemi i z samolotów. Rezultaty były wciąż znikome, 
aczkolwiek o spadku zagęszczenia populacji much świadczyły tygodniowe 
połowy tych owadów* Początkowo osiągały one liczbę 8000 much złowionych 
w ciągu tygodnia, a następnie coraz to mniej, aż wreszcie połowy ustaliły się 
w wysokości około i  ooo.
_ ^ 5 ecydufecych wyników nie przyniosło również użycie bomb zawierających 
D D T  w stanie gazowym. Stosowano je w ilości 3 bomb na hektar. Bezowocny 
był również opył delikatnie sproszkowanego D D T  dokonany za pomocą he­
likopterów.

Ostatni Ze sposobów podjętych w celu wytępienia much tse-tse polegał na 
kąpieli bydła w roztworze D D T .  Mniemano bowiem, że przez bezpośredni 
kontakt zatrutego płynu z narządem kłującym i ssącym muchy oraz jej gruczo­
łami ślinowymi, będącymi zbiornikami wessanych z krwią świdrowców, za 
jednym niejako zamachem zniszczy się przyczynę epidemii i ich roznosicieli. 
Gdy 1 ta mysi w praktyce zawiodła, wówczas zrodził się obłąkany plan masowej 
rzezi dzikich zwierząt afrykańskich, szczególnie wielkich ssaków. Autor ra­
portu, z którego zaczerpnięto podane tutaj wiadomości, wypowiedział się na 
temat tego szalonego planu w słowach zasługujących na przytoczenie. Oto jego 
myśl przewodnia.

M uchy tse-tse oraz dziko żyjące zwierzęta ssące, zamieszkujące obszary 
At tyki tropikalnej przedstawiają jedną, niepodzielną, biologiczną całość. Dzikie 
zwierzęta to źrodło pożywienia much tse-tse, a zarazem niewyczerpany zbiornik 
swidrowcow powodujących śpiączkę i naganę. Jeśli mamy na zawsze uwolnić 
ludzkość od tych klęsk, rnusimy wybić dzikie zwierzęta.

. Już po nieudałej próbie z łapkami H a r r is a ,  gdy populacje much tse-tse 
osiągnęły kulminacyjny punkt liczebności, postanowiono wystrzelać wszystkie 
Zwierzęta zamieszkujące wspaniały rezerwat Umfolosi. Pod ogień broni auto­
matycznej poszły najpierw co okazalsze, niejednokrotnie ginące okazy fauny 
Czarnego Lądu z wyjątkiem jednego gatunku nosorożca. Akcja eksterminacyjna 
trwała od roku 1943 do 1946. W  ciągu pełnych trzech lat ginęły najcenniejsze 
okazy wielkich, godnych ochrony ssaków, spośród których wiele gatunków 
zalicza się do żywych pomników przyrody.

Gdy życie zwierzęce w rezerwacie Umfolosi zamierało, gdy z dnia na dzień 
zmniejszała się w nim liczebność potężnych b a w o ł ó w  (B ub a lis  c a ffe r) , wiel­
kich a n t y l o p  z rodzajów Connochaetes, Damaliscus, O ry x  i wielu innych, gdy 
masowo ginęły osobliwości faunistyczne Afryki tropikalnej, dla których utwo­
rzono rezerwat, gdy dla wielu nieszczęsnych zwierząt wybiła w całym tego słowa 
znaczeniu ostatnia godzina, wtedy to drobny, niemal nic nie znaczący szczegół 
naukowy, odkryty zupełnie przypadkowo, zadecydował o zmianie dotychcza­
sowego _ postępowania, wiodącego nieuchronnie do katastrofy. Stwierdzono, 
Ze pomimo rzezi ssaków wielkich i średniej wielkości populacje much tse-tse 
należących do gatunku Glossina pa llid ipes  utrzymywały się wciąż na tym samym 
poziomie liczebności, a to z tego powodu, że ich żywicielami były również 
mniejsze ssaki 1 ptaki, których nie można było wytępić w żaden sposób. Okazało 
się, że muchy Glossina pa llid ipes  i G. morsitans zmieniają swych żywicieli w  za- 

rA Jeznosci od składu gatunkowego fauny zamieszkującej dany obszar, aczkolwiek 
do pewnych gatunków są one szczególnie przywiązane.



W  ślad za spostrzeżeniami naukowym i w terenie poszły wszechstronne 
badania laboratoryjne i  systematyczne, wykonane nad m u c h a m i Ï L n  *  
cowni Ins titu t de Médecine Tropicale „ Princesse A stnd  , w  Leopo ldv ille  w  Kongo 
belgijskim . Badania systematyczne sk łon iły  uczonych do rozbicia rodzaju 
g C  3 pod rodzaje, m ianowicie na : Austenina.. Nernorhinat na Glossmasensu 
stricto. D o pierwszego podrodzaju zaliczono 9  gatunków: ^ n a f u s c i ^ e m i s ,  
G. fusca. G. nigrofusca, G. severini, G. hamngtom, G. tabamformis G. sckwetzi, 
G. brevipalpis i  G. vanhoofi. W  drug im  podrodzaju wyrożm ono ty lko  a g a tu n k i-  
G. newsteadi i  G . palpalis —  a w  trzecim  3, m ianow icie: G. longipalpis, G. pa lli

P Dalsze badania wykazały, że m uchy, o których mowa, odznaczają się nad­
zwyczajną plastycznością biologiczną, która pozwala tym  owadom na korzy:  
5 a K £  t y l k o z  k rw i w ie lk ich, średnich i  m ałych ssaków, lecz także z k rw i

Ptakw 'ś w ie d J ty c h ^ a k tó w n a w e t całkowite wytępienie zwierząt dziko żyjących 
nie przyn iosłoby pożądanego rezultatu. Urzeczywistnienie zas tego planu po- 
ciągnętoby°za sobą1 konieczność zniszczenia całego dobytku człowieka, a w  osta­
teczności tam , gdzie krzew iło się bujne życie, powstałaby w ielka, odludna

P ^ z w ią z k u  z osiągnięciami nauki na po lu  znajomości b io logu m uch tse-tse 
wstrzymano masowy m ord zwierząt w  rezerwacie U m fo los i. Rany »dane: tam 
tropikalnej faunie goją się Z w ie lk im  trudem* Pocieszający jest fakt, - e rezerwat 
U m fo los i stopniowo, pow o li lec, stale ożyw ia się przes naptyw  zw ierzyny z są-
“ ï î r S Æ S î irw a w a  walka człow iek, przeciwko faun ie Czar- 
nego Lądu  ustała. Zanim  tę walkę podjęto 1 w  czasie jej trwania kompe 
tentne czynn ik i ochrony przyrody uczyn iły  wszystko, co ty lko  było w  ich mocy, 
by 'spowodować nawrót Z drog i wioaącej do katastrofy.

Tymczasem walka człowieka przeciwko m uchom tse-tse trw a nadal, bpo 
śród wszystkich sposobów wybrano zło najmniejsze. Kam pania toczy s P r z y  
użyciu insektycydów rozpylanych przez he likoptery. O jej wynikach brak do 
S z a  ^ S u llc y c h  in fo rm ac ji, jeśli pom in iem y kilka uspokajających lub  
pocieszających wiadomości zamieszczonych przez znawców fauny tropikalnej 
na łamach b iu le tynów  i  czasopism, których ty tu ły  podajemy w  wykazie pismien

*CtNi*eieden O y te ln ik  zapyta: dlaczego na łamach Chrońmy przyrodę ojczystą 
rozważamy tak obce nam zagadnienia? N ie  mamy przecież w  f  
tse-tse, ani egzotycznej fauny, me gnębią nas trypanosomy 1 men“ etP im ^ ” k 
ep idem ii śniaczki. Jednakże mam y o s n u j ę  g w ia ź d z is tą ,  m n is z k ę ,  k o r n i  
i  ch?TbąsP cza, które w  naszych szerokościach geograficznych sieją w  drzewo- 
staSach tak w ielkie spustoszenia, jak na Czarnym Lądzie muclhy t s e - t s e ^  
ludzi i  zwierząt. O to pierwsza, godna zastanowienia a n a lo g ia .M o d lić ^ m u s z a  
można w k ilku  słowach. Wszelkie poczynania człowieka w  P ^ r0^ z,ie 
poprzedzić w n ik liw e badania naukowe. One bowiem p °zwolą nam snuć . 
dywania na których w yn iku  oprzeć się dopiero powinna odpowiednia decyzja.

B, Ferens

P IŚ M IE N N IC T W O

M ateria łów  do powyższego artyku łu  dostarczyły rozprawy, raporty 1 ko- 
respodencje zawarte w  rocznikach następujących czasopism:

1 ) Journal of the Society fo r the Preservation o f the Fauna of th „ Empire.
2) O rvx. —  Journal o f the Fauna Preservation Society.
3) Zooleo, Bulle tin  de la Société de Botanique et de Zoologie congolais , 
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Ochrona przyrody w  Austrii

W  ro k u  1954 A u s tr ia  obchodziła 40-lecie och rony p rzyro dy . Zeszyt 
1 3 czasopisma N a tu r und  Land  z r. 1954 pośw ięcony je s t h is to r ii och ro ­
n y  p rz y ro d y  w  A u s tr ii.

Ruch och rony p rzy ro dy , k tó rego  tw ó rcą  i  p ion ie rem  b y ł p ro f. d r 
G. S c h l e s i n g  e r ,  zaczął się na k ró tk o  przed p ierw szą w o jn ą  św ia ­
tow ą a ukazan ie się w  g ru d n iu  1913 ro k u  pierwszego nu m eru  p e rio dyku  
B lä tte r  f ü r  N a tu rku n d e  und  N a tu rschu tz  uważać na leży za datę pow sta­
n ia  och rony p rz y ro d y  w  A u s tr ii.  P ie rw sza w o jn a  św ia tow a  zaham owała 
prace na po lu  och rony p rz y ro d y  w  ty m  k ra ju . W  ro k u  1924 og ło- 
szono p ierw szą na te ren ie  A u s tr i i ustaw ę o ochron ie p rzyro dy . W  okresie 
m iędzy p ierw szą a drugą w o jn ą  św ia tow ą dz ia ła ło  na te ren ie  A u s tr i i 
w ie le  reg io na lnych  zw iązków  i  to w a rz y s tw  służących ideom  o ch ra n ia r- 
sk im . Zespolenie tych  zw iązków  w  je d n ym  og ó lnoaustriack im  to w a ­
rz y s tw ie  nastąp iło  dopiero w  ro k u  1934. L a ta  trzydz ieste  należą do 
okresu pom yśln ie jszego ro z w o ju  ruch u  och ran ia rsk iego  w  A u s tr ii.  Tę 
ożyw ioną dz ia ła lność p rze rw a ła  d ruga  w o jn a  św ia tow a. L a ta  pow o jenne 
są okresem  organ izow an ia  ochrony p rz y ro d y  na nowo. W  ro k u  1946 
następu je  w znow ien ie  (chociaż pod in n y m  ty tu łe m ) naukow ego czaso­
pism a poświęconego ochron ie p rz y ro d y  N a tu r und H e im at. R ok 1948 
p rzynos i dw a ważne osiągnięcia : u tw o rzen ie  dużego reze rw a tu  o cha­
rak te rze  p a rk u  narodowego w  W ysok ich  T aurach  (A lp y ) oraz założenie 
In s ty tu tu  O chrony P rzy rod y , w o k ó ł k tó rego  od te j p o ry  skup ia  się ca ły 
ruch  o ch ra n ia rsk i w  A u s tr ii.  W  ro k u  1949 ja k o  zalążek drug iego p a rku  
narodowego pow sta je  S tac ja  B io log iczna na Jeziorze N eus ied lersk im . 
W  la ta ch  1950— 1953 następu je  da lszy po m yś lny  rozw ó j och rony p rzyro dy . 
Idee och ran ia rsk ie  sięgają coraz g łęb ie j w  społeczeństwo. T w orzą  się 
p ierw sze m łodzieżow e ko ła  och ran ia rzy , pow sta ją  now e o b ie k ty  ch ro ­
nione, a na licznych  kon fe ren c jach  aus triaccy  och ran iarze uzgadn ia ją  
swe pog lądy z p rze ds taw ic ie lam i te c h n ik i i  gospodark i państw ow e j.

M . D.
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W Y S T A W Y

W ystawa w  Tomaszowie Mazowieckim  pod hasłem „Chrońmy przyrodę
ojczystą“

W ystaw a pod hasłem  „C h ro ń m y  przyrodę  o jczystą “  zosta ła zo rgan i­
zowana przez P aństw ow e M uzeum  w  Tom aszow ie M azow ieck im . W y ­
stawa b y ła  czynna od 19 w rześn ia  do 19 lis topada 1954 r.

O be jm ow a ła  dz ia ły : ochrona roś lin , reze rw atów , ochrona k ra jo b ra zu , 
ochrona p rz y ro d y  n ieożyw ione j, ochrona p rz y ro d y  w  leśn ic tw ie , och ro ­
na zw ie rzą t, ochrona p rz y ro d y  w  ło w ie c tw ie  i  w  tu rys tyce .

G łów nym  organ iza torem  w y s ta w y  b y ł Je rzy  S o s n o w s k i ,  k ie ró w - 
n ik  dz ia łu  przyrodn iczego w  tom aszow skim  muzeum.

, W . ekspozycji obok b a rw n ych  plansz, m ap i  nap isów  uw zg lędn iono 
rów n ież  okazy m uzealne ssaków, p ta k ó w  i  owadów. W ystaw iono  ró w ­
nież k a rm n ik i,  s k rz y n k i lęgowe oraz wsze lk iego rod za ju  w y d a w n ic tw a  
dotyczące och rony p rzy ro dy . D użym  za in teresow aniem  cieszyło się s to i- 
sko obrazujące sk ład biocenozy leśnej tudzież k ą c ik  ilu s tru ją c y  k r a j-  
obraz z im ow y, na k tó rego  t le  przedstaw iono k a rm n ik  heski.

W ystaw a w y w o ła ła  bardzo żyw e za in teresow anie w śród  m ie jscow ego 
społeczeństwa, a zwłaszcza w śród  m łodz ieży szkolne j.

J. P. D.



P R Z E G L Ą D  W Y D A W N I C T W  I  P R A S Y  

Nadesłane w y d a w n ic tw a  po lsk ie  

K s i ą ż k i  i  b r o s z u r y

K a ro l R i n g :  Z A L E S IE N IA  W  K A R P A C K IC H  T E R E N A C H  G ÓR­
S K IC H . 217 stron, liczne fo to g ra fie  w  tekście. Państw ow e W yd a w n ic tw o  
Rolnicze i  Leśne. W arszaw a 1954.

K s iążka  K . R i n g  a sk łada się z następu jących rozdz ia łów : 1) k a r ­
packie s ied liska  górskie , 21 g a tu n k i d rzew  stosowane p rzy  za les ian iu  k a r ­
packich  te renów  górsk ich , 3) odnow ien ia  n a tu ra ln e j 4) odnow ien ia  i  za­
lesien ia sztuczne, 5) zalesianie n ie u ż y tk ó w  górsk ich , 6) techniczne w ska ­
zów ki p rac te renow ych. P raca zaw ie ra  w ie le  cennych in fo rm a c ji op a r­
tych  na o ryg in a ln ych  obserw acjach z te renu  i  dośw iadczeniach autora.

Zagadn ien ia om ów ione w  książce K . R  i  n  g a oraz liczne w ytyczne
1 W skazów ki w iążą się m. in . z ta k  w ażnym  prob lem em  gospodarczym  
naszego k ra ju  ja k  przebudow a lasów  karpack iego  reg la  dolnego,, co
2 p u n k tu  w idzen ia  och rony p rz y ro d y  je s t ja k  na jb a rdz ie j pożądane. 
W  zw iązku  z pow yższym  a u to r poda je m etody szybkiego przekszta łcenia 
zagrożonych i  g inących św ierezyn do ln o -reg lo w ych . Z b y t ka tegoryczn ie  
jednak zaleca w yk luczen ie  św ie rka  pospolitego z przysz łych  zalesień 
W re g lu  d o ln ym i gdyż —  ja k  w iadom o —  is tn ie ją  loka lne  odm iany  ro d z i­
mego św ie rka  odporne na op ieńkę *.

Na podkreślen ie  zasługuje słuszne zalecanie hodow an ia  drzew osta­
nów  m ieszanych w  k a rp a c k im  re g lu  do lnym . W łaściw e je s t rów n ież  zde- 
eydpwane s tanow isko au to ra  w  spraw ie  pozysk iw an ia  nasion d la  p rz y ­
szłych zalesień z drzew  rodz im ych , rosnących w  po b liżu  m ie jsc  ich  p rz y ­
szłej u p raw y , je s t to  bow iem  n a jw łaśc iw szy  sposób w yko rzys ta n ia  
Przystosowanych do m ie jscow ych  w a ru n k ó w  eko typów  naszych drzew. 
In teresu jące i  tra fn e  są op isy b io lo g ii jesionu, w iązu  górskiego i  olszy 
szarej, oparte  na w łasnych  obserw acjach autora.

O m aw iane j książce obok za le t n ie  b ra k  jednakże i  pew nych  uste rek 
oraz b łędnych  uogó ln ień. M ię dzy  in n y m i K . R i n g  pisze:

S tr. 20 —  „N a  po lsk ich , pó łnocnych stokach T a tr  i  B ab ie j G óry  lin ie  
zasięgu lasu oraz poszczególnych g a tunkó w  ro ś lin  leżą dużo w yże j n iż  
Po s łow ack ie j, po łu d n io w e j s tron ie “ . —  Jak  w iadom o, zasięgi poszczegól­
nych  g a tu n kó w  ro ś lin  oraz górna g ran ica  lasu przeb iega ją  w łaśn ie  na 
P o łudn iow e j s tron ie  K a rp a t w yże j an iże li na stokach pó łnocnych.

S tr. 24 i  s tr. 66 —  „W  s tu le tn im  okresie w zrostow o p ro d u k c y jn y m  
drzewostan w y tw o rz y  g rubą  w a rs tw ę  cennej i  sp raw ne j g leby...“  —  Jest 
to n iem ożliw e , ponieważ n ie  sam ty lk o  drzewostan, lecz szereg czynn i­
kó w  pow odu je  pow staw an ie  gleby, a ponadto w  s tu le tn im  okresie n ie  
następu ją n ig d y  ta k  znaczne p rzem iany  glebowe.

S tr. 27 —  „N a  glebach p ły tk ic h ... ko rzen ie  d rzew  czerp ią  w iększą 
część w ody i  p o ka rm ó w  m in e ra ln ych  z podg leb ia  i  podłoża“ . —  Są tc  
P rzypadk i w y ją tk o w e , a uogó ln ian ie  je s t błędne, a lbow iem  podglebie, 
a przede w szys tk im  podłoże są s tre fam i, w  k tó ry c h  n ie  zachodzą 
Procesy pob ie ran ia  po ka rm ó w  przez ro ś lin y .

S tr. 29 i  str. 31 —  „...na jd robn ie jszy  i ł  s tanow i m ieszan inę k a o lin u  
z w o d o ro tle n ka m i żelaza i  m anganu, czy li tzw . g linę . T y lk o  i ł  posiada 
zwięzłość... I ł  jes t w ięc  je dn ym  z lepiszcz ska ł osadowych, a w  glebie

‘ P o r . :  F . K r z y s i k  (1953). Z a g a d n ie n ie  ś w ie rk a  o d p o rn e g o  na d z ia ła n ie  

o p ie ń k i.  S y lw a n , 1. 53



w ażnym  czynn ik ie m  je j u rodza jności. Spośród m in e ra ln ych  okruszyn  t y l ­
ko  i ł  tw o rz y  w łaśc iw e  trw a łe  lepiszcze“ . —  I ł  jes t ska łą  osadową i  ja k o  
ta k i n ie  może być lepiszczem. Pomieszano tu  po jęc ia  lepiszcza i  samej 
ska ły , k tó ra  posiada wszak określone w łaściw ości, ja k  s tru k tu rę  i  te k ­
sturę, k tó ry c h  żadne lepiszcze n ie  posiada. W  żadnym  p rzyp a d ku  i ł  n ie  
może być g liną .

S tr. 5 —  „W  B eskidach dobrze zagospodarow any h e k ta r lasu gó r­
skiego p ro d u k u je  roczn ie znacznie w ięce j cennego d rew na n iż  h e k ta r 
naszych lasów  n iz in n y c h “ . —  Jest to  przesada, ponieważ na n iżu  
zn a jd o w a ły  się i  zn a jd u ją  jeszcze w span ia łe  d rzew ostany przewyższa­
jące zamożnością na jlepsze drzew ostany w  terenach g ó rs k ic h 1.

S tr. 33 i  s tr. 40 -— „...d rzew ostany bukow e dobrze ro z w ija ją  się 
w  szczytowych, p iaskow cow ych  re jonach  m asyw ów  górskich ...“  „P o d ­
szczytow y re jo n  g lebow y C m a glebę p ły tk ą . Na ty c h  s tanow iskach roś­
n ie  k a r ło w a ty  b u k “ . —  W ypow iedz i powyższe są sprzeczne.

S tr. 56 —  Ś w ie rk  n ie  je s t „g a tu n k ie m  zagrożonym “ , ja k  to  u trz y m u ­
je  au tor. Na dużych przestrzen iach zn a jd u ją  się jeszcze zdrow e i  do­
rodne  drzew ostany św ierkow e.

S tr. 70 i  72 —  „...m odrzew  w ym aga słonecznych, p rze w ie w n ych  sta­
now isk , a n ie  znosi zacien ionych, osłon ię tych, w ilg o tn y c h  zagłębień te ­
ren u  oraz pó łnocnych s tokó w “ , „...m odrzew  w  górach je s t kon ieczny do 
wzbogacenia obecnych n ie m a l czysto św ie rko w ych  lasów  reg la  gó rne­
go...“  —  W  ty m  tw ie rd z e n iu  je s t w idoczna sprzeczność, a lbow iem  lasy 
gó rno -reg low e  w ys tę p u ją  u  nas w  o lb rzym ie j w iększości na stokach p ó ł­
nocnych. N a leża ło  podać, k tó re  p a rtie  reg la  górnego w  Polsce uważa 
a u to r za odpow iedn ie do w p row adzen ia  m odrzew ia.

S tr. 77 —  „W  T a trach  pozosta ły ju ż  ty lk o  po jedyncze egzemplarze 
s ta rych  lim b “ . —  N a szczęście w  T a tra ch  w ys tę p u ją  jeszcze w iększe 
i  m nie jsze d r z e w o s t a n y  lim bow e, a n ie  ty lk o  po jedyncze lim b y .

S tr. 79 —  „W łasn ych  nasion lim b y  p ra w ie  n ie  m am y, trzeba b y  je  
sprowadzać z T a tr  S łow ack ich  lu b  z K a rp a t W schodnich“ . —  Nasion 
lim b y  n ie  po trze bu jem y sprowadzać. P ow in n iśm y  je  ty lk o  z e b r a ć  na 
naszym  teren ie , gdyż w  la ta ch  nasiennych je s t ic h  bardzo w ie le .

S tr. 88 i  s tr. 90 —  „J a w o r w śród  św ie rczyn  reg la  górnego rośn ie dość 
jeszcze dobrze, dużo le p ie j od spo tykanych  tam  jeszcze b u k ó w “ . • -  
W prow adzenie ja w o ru  do górnego reg la  by ło b y  d la  ogrom nej w iększości 
ta k ic h  s ied lisk  bardzo ryzykow ne , d la  T a tr  zaś w y ją tk o w o  ty lk o  dopusz­
czalne. N a tom ias t b u k  n igdz ie  n ie  w ys tę p u je  w  re g lu  gó rnym  na te ­
ren ie  P o lsk i.

S tr. 101 „B rzoza  b rodaw kow ata , wszędobylska o bardzo skrom nych  
w ym agan iach  s ied liskow ych , lekkonas ienna w ys tęp u je  w  ca łych  B e sk i­
dach i  w sp ina  się naw e t ponad górną g ran icę  lasu“ . —  Brzoza b ro d a w ­
kow a ta  (B e tu la  verrucosa  E h  r  h.) n ie  w ys tęp u je  n igdz ie  w  Polsce ponad 
górną g ran icą  lasu. N a w e t w  re g lu  gó rnym  ga tunek ten  ju ż  n ie  w ys tę ­
pu je , a w  B eskidach t ra f ia  się znacznie rzadz ie j n iż  na niżu, ponieważ 
zastępuje ją  tu  brzoza czarna (B e tu la  obscura  K o t . )  oraz brzoza 
omszona (B e tu la  pubescens E h r h . ) .  N a tom ias t w  T a trach  ponad górną 
g ran icą  lasu w ys tęp u je  ty lk o  brzoza ka rpacka  (B e tu la  carpa tica  W . K.). 
O żadnym  z w yże j w ym ie n io n ych  g a tu n kó w  brzóz poza brzozą b ro d a w ko - 
w a tą  a u to r w  ogóle n ie  w spom ina, poda jąc że „...w  B eskidach inne  g a tu n k i 
naszych brzóz w s k u te k  rzadkości w ys tępow an ia  lu b  ka rłow a tośc i n ie  m a ją  
znaczenia gospodarczego“  (str. 103).

‘ P o r . :  J . M i k l a s z e w s k i .  (1928). L a s y  i  le ś n ic tw o  w  P o lsce . W a rsza w a .



Str. 140 —  „G ospodarczy ty p  drzew ostanu reg la  górnego po w in ie n  za­
w ierać ś w ie rk  ja k o  ga tunek p ro d u k c y jn y  oraz m odrzew , daglezję, ja w o r, 
lim bę, ja rzęb inę  i  różne k rz e w y  ja k o  g a tu n k i dom ieszkowe lu b  po­
mocnicze. Tym czasem  w  re g lu  gó rnym  m am y n ie m a l same czyste sw ie r- 
czyny“. W prow adzan ie  da g lez ji do lasów  gó rno -reg low ych  m e je s u w s k a ­
zane, d la  ogrom nej bow iem  w iększości te renów  reg la  górnef 0 ^ ? “ "¿¡ 
czysty drzew ostan ś w ie rko w y  jes t w ła ś c iw y  i  pożądany ja k o  n a jle p ie j 
P rzystosowany do tam te jszych  sied lisk.

Oprócz p rzedstaw ionych  i  om ów ionych  pow yże j b łędów  rzeczowych 
w  książce K . R i n g a  z b y t uproszczone je s t rów n ież  p rzedstaw ien ie  
gleb górsk ich , k tó re  zosta ły  p o tra k tow a ne  przez au to ra  ogo lm kow o 
i  schem atycznie, co je s t zresztą sprzeczne z w yp o w ie d z ia m i au tora  o w ie l­
k im  zróżn icow an iu  s ied lisk  gó rsk ich  (str. 14). Z b y t op tym is tyczne jes 
rów n ież tw ie rdze n ie  o św ia tłożądności s iew ek b u ka  i  jo  y  ( • > >
83), gdyż skąpe obserw acje au to ra  ta k ie j w łaśc iw ośc i obu powyższych
ga tunków  n ie  udow adn ia ją .

U derza jący w  om aw iane j książce je s t fa k t  n iepodania zupe łn ie  p iś ­
m ienn ictw a" fachowego, u jm u jącego  szereg p ro b lem ów  P ^ f  zonych przez 
autora ks ią żk i, a za jm ującego w ie le  p o zyc ji w  naszej b ib lio g ra f ii leśnej.

K siążką K  R i n g a  z pow odu b łędów  rzeczowych oraz w s k u te k  b ra k u  
dostatecznego oparc ia  o dotychczasow y dorobek w t e d z y r ^ e  :spowodo­
wać o m y łk i w  postępow aniu  m n ie j dośw iadczonych le śn ikó w  p ją  
cych na te ren ie  naszych lasów  górsk ich . Szczególnie ®z^ odll^ ®  ” 10g\ o r^ 
okazać liczne uogó ln ien ia  przytoczone pow yże j,
(s tr 5 14 18 21 24, 66 etc.), a ak tu a ln e  je d y n ie  w  poszczególnych p  y
Padkach4"Należy się spodziewać, że w  n a s t ę p n y  ̂ £ “ “ 5 * 5 a 
jące j w  zasadzie k s ią żk i zostaną usunięte w sze lk ie  n iedociągnięcia.

S tefan M yczkow sk i

ja -n  Jerzy K a r p i ń s k i :  O N A S Z Y C H  Z W IE R Z Ę T A C H  C H R O N IO ­
N Y C H . —  P aństw ow e Z a k ła d y  W y d a w n ic tw  Szkolnych. W arszaw a 1953. 
(126 s tr. d ru k u , liczne  ilu s tra c je  p ió rko w e  w  tekście).

K s iążka  p rzedstaw ia  zb ió r in te resu jących  popu la rn on au kow ych  opo­
w iadań  oraz k ró tk ic h  in fo rm a c ji o n ie k tó ry c h  ssakach, p takach, gadach, 
Płazach, rybach, ow adach i  in n y c h  zw ierzętach bezkręgow ych, ch ro n io ­
nych na obszarze całego państwa, na podstaw ie rozporządzenia M m is
Leśn ic tw a  z dn ia  4 X I  1952 r . , . .

Jako p ierw sze w y d a w n ic tw o  tego rod za ju  przeznaczone d la  m łodzieży 
szkolne j ks iążka spe łn i bez w ą tp ie n ia  dobrze zadanie p o p u la ryza c ji pod­
s taw ow ych w iadom ości z dz iedz iny b io lo g ii i  obycza jów  n ie k tó ry c h  k ra ­
jo w y c h  zw ie rzą t ch ron ionych  oraz p rzyczyn i się do rozpow szechnienia 
w  starszym  i  m łodszym  społeczeństw ie ta k  bardzo dziś po trzebne j zna­
jom ości podstaw  p r a w n y c h  ic h  ochrony.

W  książce Jana Jerzego K a r p i ń s k i e g o  O naszych zw ierzętach  
chron ionych  zna jdz ie  nauczyc ie l tem a t do p ro g ra m ow e j pogadanki szko l­
nej o ochron ie  zw ie rzą t a także cel p ro je k to w a n e j w yc ie czk i do reze r­
w a tu  lu b  p a rk u  narodowego, uczeń zaś skorzysta z m e j ja k o  z kszta łcącej 
le k tu ry . B  F



W. S z a f e r ,  S. K u l c z y ń s k i  i  B.  P a w ł o w s k i :  R O Ś L IN A
P O LS K IE . P aństw ow e W yd a w n ic tw a  Naukow e. W arszaw a 1953. __
1020 stron, 500 ry s u n k ó w  ro ś lin  oraz 1 m apka w  tekście. D ru g ie  w ydan ie  
popraw ione  i  uzupełn ione. (Cena 101,25 zł).

D zie ło  to zaw ie ra  dokładne opisy oraz k lucze do oznaczania ro ś lin  na­
czyn iow ych , w ys tępu jących  w  Polsce, ta k  rod z im ych  ja k  zdziczałych, 
a także tych , k tó re  często są spotykane w  upraw ach. Jest to  jedyna  
ks iążka w  zakresie p iśm ien n ic tw a  przyrodn iczego przedstaw ia jąca  w szy­
s tk ie  nasze k ra jo w e  ro ś lin y  w  liczbie- 2 188 ga tunków , a z uw zg lędn ie ­
n iem  ro ś lin  hodow anych —  około 2 800 ga tunków .

K lucze  do oznaczania ro ś lin  zosta ły w  ty m  w y d a n iu  uporządkow ane 
konsekw entn ie  w e d łu g  system u W e t t s t e i n a .  Ponadto opisano w  op a r­
c iu  o ca ły dotychczasowy dorobek po lsk ie j w iedzy  p rzy ro dn icze j, szereg 
now ych  g a tu n kó w  ro ś lin  w y ró żn io nych  w  Polsce od czasu ukazan ia  się 
pierwszego w yd an ia  R oślin  p o lsk ich  w  ro k u  1924. Z  w ym ien ion ych  w y ­
żej pow odów  n a s tą p iły  w  om aw iane j książce liczne zm iany w  po rów na­
n iu  z w yd an iem  poprzednim .

Ze s tanow iska och rony p rzy ro d y  na podkreś len ie  zasługuje w p ro w a ­
dzenie spec ja lnych  oznaczeń d la  ro ś lin  p ra w n ie  chron ionych , leczniczych 
i  tru ją cych . O pisy poszczególnych g a tunkó w  uzu pe łn ia ją  liczne (500) r y ­
sunk i, u ła tw ia ją c e  oznaczenie.

S. M.

i
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